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PUNKTY WIDZENIA

DROGA GŁODNYCH
Nędznie opłacani pracownicy tramwajów 

miejskich w Łodzi przystąpili do strajku żą
dając podwyżki płac. Po dwóch dniach 
strajk został przez milicję zlikwidowany gu
mowymi pałkami i gazem łzawiącym, w kil
ku innych miejscowościach w Polsce, przede 
wszystkim na Górnym Śląsku, doszło do po
dobnych strajków, które również i w ten 
sam sposób zlikwidowano. Obecne wydarze
nia strajkowe nie skończyły się w podobny 
sposób, jak się zakończyły w czerwcu roku 
zeszłego wydarzenia poznańskie. Gazety za
chodnie wskazując na ten fakt, podają roz
maite przyczyny powściągliwości obu stron. 
Ale przyczyna jest tylko jedna: społeczeń
stwo polskie, robotnicy łódzcy i śląscy nie 
stracili jeszcze nadziei, którą w nich wznie
ciły pamiętne wydarzenia październikowe, 
wierzą jeszcze, że niedola da się odmienić, a 
strajkując, chcą tylko tę odmianę przyspie
szyć.

Czynniki rządzące zgodziły się podnieść 
pensje kilku grup najniżej uposażonych z 
pieniędzy, które ma dać podwyżka cen al
koholu o 15%. Przedarło się już w tej chwili 
do świadomości ogółu w' Polsce zrozumienie, że 
niesłychanie wysokie spożycie wódki w Kraju 
jest jedną z klęsk narodowych. Dlatego 
ogłoszenie, że podwyżki najniżej uposażo
nych pójdą z podwyżki cen alkoholu, zrozu
miane zostało w Polsce jako rodzaj zniewa
gi, czym w pewnym sensie ta manipulacja 
i jest.

Pierwszy sekretarz partii komunistycznej 
w Polsce Władysław Gomułka pojechał w 
ostatnich dniach do Krakowa, gdzie wygłosił 
przemówienie na temat ostatnich strajków 
i żądań podwyżek. Oświadczył, że — z wy
jątkiem kilku grup najniżej uposażonych 
pracowników — nikt w Polsce na razie pod
wyżki poborów nie dostanie, ponieważ nif 
ma skąd wziąć na ten cel pieniędzy. Stara i 
się wypłynąć na robotników, aby uświadomili 
to sobie, aby zacisnęli zęby, pracowali i 
uzbroili się w cierpliwość. I w tym przemó
wieniu Gomułki można było dosłuchać się 
tonu rzetelności i odwagi, z którą chce nie
bezpieczeństwu od razu spojrzeć prosto w 
twarz, a nie owijać niczego w bawełnę.

Kwitując ten rys rzetelności, trzeba, nie
stety, równocześnie powiedzieć, iż każde no
we przemówienie pierwszego sekretarza co 
raz bardziej wyjaskrawia zasadniczy błąd, 
jaki tkwi w tzw. „polskim październiku”, 
a którego w pierwszych tygodniach nie do
strzegało się w Kraju, częściowo również i 
na emigracji, z taką jak teraz wyrazistością. 
Wśród wielu nowych sloganów, które obo
wiązkowo przyszły po odrzucenie sloganów 
okresu stalinowskiego, na, jednym z naczel
nych miejsc postawione zostało hasło ..pol
skiej drogi do socjalizmu”.

Slogan ten głęboko wszedł w użycie i trzeba 
przyznać, że powtarza go bardzo wielu lu- 
dzi.Tylko że w ustach różnych grup ludz
kich znaczy on zupełnie różne rzeczy. Dla 
komunistów w Polsce, dla grupy Gomułki 
„polska droga do socjalizmu” oznacza ulep
szoną wersję ustroju komunistycznego, któ
ry według nich tylko dlatego dotąd zawo
dził, dlatego tyle męki ludzkiej sprowadził 
i do takiego straszliwego zubożenia przy
wiódł społeczeństwo nim uszczęśliwione, że 
przybrał niewłaściwą formę. Gdy tylko for
ma zostanie zmieniona, komunizm ma oka
zać swoją wspaniałość, jedyność i niepowta
rzalność. Warto ten typ przeświadczenia po

kazać na przykładzie. Pisząc o konieczności 
„upolityczniania” młodzieży już na ławie 
szkolnej, jeden z komunistów polskich, Hen
ryk żukower pisał ostatnio („Trybuna Lu
du”, 7. 8.1957): „Skoro socjalizm jest właśnie 
tym ustrojem, tym układem stosunków mię
dzyludzkich, który ze wszystkich dotychcza
sowych ustrojów najlepiej służyć może celo
wi zabepieczenia szczęścia i rozwoju czło
wieka, to moralność naszej młodzieży musi 
być moralnością socjalistyczną.”

Hasło „polska droga do socjalizmu” w 
ustach przeciętnego człowieka w Polsce oz
nacza albo przeświadczenie, że stosunki 
ustrojowe sprzed 39 roku nie rnogą w Pol
sce zostać przywrócone, albo też jest melan
cholijnym stwierdzeniem, że Polska otoczo
na ze wszystkich stron bagnetami sowiecki
mi i mająca je w dodatku wewnątrz swych 
granic, nie może na razie mieć innej drogi, 
tylko „socjalistyczną”. Grubą natomiast jest 
pomyłką sądzić, że to społeczeństwo polskie 
zaakceptowało i pragnie „polskiej drogi do 
socjalizmu”, która jest niczym innym jak 
jedną z odmian us roju komunistycznego, 
równie jałową, bezpłodną, zubożającą i przy
noszącą cierpienia, jak odmiany inne.

Błąd Gomułki i całego polskiego paździer
nika polega na trzymaniu się ustroju ko
munistycznego, i wierze, iż niską stopę ży
ciową ludzi można w ogóle w obrębie tego 
ustroju podnieść. Pomijając wszystkie inne 
aspekty komunizmu, w tym miejscu trzeba 
podnieść tę jego cechę: olbrzymich kosztów 
administracyjnych. Na komunistycznej ma
szynie ustrojowej i gospodarczej organicznie 
ciąży wielka narośl szarańczy biurokratycz
nej, która hamuje obroty kół. Jeśli się one 
poruszają, to poruszają się z tragiczną po
wolnością i przy konieczności włożenia w 
pracę daleko większej energii i wysiłku. To 
jest tak, jakby jechać samochodem przy za
stosowaniu pewnej części hamulców.

Ten czynnik hamowania w maszynie go
spodarki komunistycznej nie może być wy
eliminowany. On pochodzi nie z błędów or
ganizacji, lecz istnieje już w założeniu sa
mego ustroju.

Kilkakrotnie zajmowaliśmy na tym miej
scu stanowisko wobec wydarzeń ostatniego 
roku w Kraju. Widzieliśmy w tych wydarze
niach również elementy dodatnie. Pisząc 
dziś o nowym przemówieniu Gomułki w Kra
kowie i próbie uśmierzenia wzburzonych 
umysłów ludzi głodnych, podnieśliśmy to, co 
o tym przemówieniu da się powiedzieć do
datniego. Ale najdalej posunięty obiekty
wizm nie może zmienić faktu, że wszystko 
co się w Polsce prawie od roku dzieje rna u 
swych podstaw błąd zasadniczy uwidacznia
jący się coraz wyraźniej.

Nikt z ludzi rozsądnych nie twierdzi, że 
powinny wrócić stosunki gospodarcze sprzed 
lat dwudziestu, ale ten sam rozsądek musi 
działać na obie strony i trzeba wreszcie 
obiektywnie stwierdzić także i to, że komu
nizm jest ustrojową i gospodarczą receptą, 
która w żadnej postaci nie jest w stanie dać 
zadawalającej organizacji społeczno-gospo
darczej. Na to. aby przeciwdziałać zubożeniu 
Kraju, aby wydźwignąć go z rozpaczliwej 
sytuacji, w jakiej się obecnie- znajduje, trze
ba odrzucić wszystkie wypływające z samego 
ustroju hamulce, a wprowadzić do gospo
darki narodowej te elementy pozytywne, któ
re zdały egzamin w którymkolwiek z istnie
jących ustrojów. J. K.
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(Fot. W. Wenzel)
Na otwarciu tzw. Jamboree, o którym 
pisze w tym numerze jeden z pol
skich uczestników zlotu (str. 9 i 10), 
defilowały drużyny wszystkich repre
zentowanych w tym zlocie narodów. 
Sztandar polski był niesiony przez 
harcerzy z emigracji, których widzi
my na zdjęciu.
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ŻYCIE KRAJU

ROCZNICA POWSTANIA WARSZAWSKIEGO
Sierpień i wrzesień każdego roku są mie
siącami rocznicy Powstania Warszawy 
przy końcu drugiej wojny światowej. Po 
raz pierwszy od chwili zaprzestania dzia
łań wojennych prasa w Polsce uczciła 
Powstanie Warszawskie wspomnieniami i 
drukiem wielu dokumentów powstań
czych. Nie wszystkie drukowane w Polsce 
materiały są bezstronne, publikacje nie 
odbywają się, niestety, w warunkach peł
nej wolności i bezstronności. Wiele jed
nak artykułów rocznicowych w prasie 
krajowej przypomina bolesne sprawy vv 
sposób pełny i właściwy. Poniżej drukuje
my fragment relacji Władysława Barto
szewicza, zamieszczony pt. „Sierpień i 
wrzesień Warszawy 1944” w „Tygodniku 
Powszechnym” (nr 30 z dn. 4. 8. 1957), 
a omawiający ostatnie godziny przed 
wybuchem Powstania.

RED.

W niedzielę 30 lipca pojawia się w śród
mieściu Warszawy po raz pierwszy w jaw
nym kolportażu ulicznym prasa polska, do
tychczas konspiracyjna, a teraz wychodząca 
z podziemia. Dwustronicowy numer „Rze
czypospolitej Polskiej” dużego formatu jest 
dosłownie wyrywany z rąk i czytany przez 
ludzi wspólnie, grupkami, nierzadko na 
środku ulicy. Panuje nastrój zupełnej swo
body, mimo że ulicami przechodzą i prze
jeżdżą jeszcze patrole policyjne i oddziały 
wojskowe niemieckie. Zdarzają się przypad
ki ostrzeliwania przechodniów na postrach 
z przejeżdżających pędem samochodów.

Do miasta dochodzą wiadomości o wkro
czeniu wojsk radzieckich do Otwocka. Świ
dra, Miłosnej i Wołomina.

Od rana SS-mani ewakuują więzienie na 
Pawiaku. Około 2.000 mężczyzn i 400 kobiet 
załadowano do wagonów na bocznicy kole
jowej przy ulicy Stawki.

31 lipca. w poniedziałek rano, odprawa 
Komendy Głównej AK przebiega pod wra
żeniem, że wejście armii radzieckiej do 
Warszawy jest już bliskie, nie zapada jed
nak jeszcze decyzja o rozpoczęciu akcji po
wstańczej .

Sztab Okręgu Warszawskiego podejmuje 
natomiast kroki mające na celu usprawnie
nie do maksimum łączności wewnętrznĄ. 
Przykładem tego może być zarządzenie 2 
dnia 31 lipca, wydane przez mjr. „Chirur
ga” (Webera), Szefa Sztabu Okręgu War
szawskiego AK:

„Z rozkazu „X” komunikuję, że wszystkie 
łączniczki wydziałowe mają być o godz. 7 
rano w stałym pogotowiu na punkcie alar
mowym poczty i czekać na rozkazy od „X”, 
po otrzymaniu których natychmiast odno
szą na punkty alarmowe wydziałów, doręcza

jąc je oczekującym w wydziałach alarmist- 
kom i bezzwłocznie powracając na punkt 
alarmowy poczty Okr.

„Alarmistki wydziałowe w ciągu pół go
dziny winny doręczyć rozkazy szefom wy
działów.”

Czyniono ostatnie przygotowania. Biuro 
personalne AK rozesłało przez Komendę 
Okręgu (rozkazem z 31. VII. g. 16) schematy 
raportowe wraz z komentarzem, nakazują
cym przesyłanie od chwili wybuchu powsta
nia codziennie szczegółowych meldunków 
stanu liczbowego oddziałów („OdB”).

Dnia 31 lipca, w poniedziałek, dowodca 
Armii Krajowej gen. „Bór” — Komorowski 
otrzymał na odprawie sztabowej, rozpoczętej
0 godz. 17 w domu przy ul. Pańskiej 67, wia
domość stwierdzającą, że według meldunków, 
które wpłynęły do płk. „Montera” — woj
ska radzieckie nawiązały styczność bojową z 
Niemcami wr rejonie Wiązowny, Miłosnej, 
Okuniewa i na zachód od Radzymina, a 
ostatnie umocnienia niemieckie przed Pra
gą zostały przełamane w rejonie Otwocka. 
W obecności i za zgodą Delegata Rządu inż. 
Jankowskiego — gen. ..Bór” wydał o godz. 
17.45 pułkownikowi „Monterowi” rozkaz roz
poczęcia akcji zbrojnej w Warszawie następ
nego dnia, tj. we wtorek. 1 sierpnia 1944, 
dokładnie o godzinie 17.

W następstwie płk „Monter” skierował do 
podległych sobie dowódców ośmiu warszaw
skich obwodów AK (śródmieście. Żoliborz, 
Wola, Ochota, Mokotów. Praga, Okęcie i Po
wiat Warszawski) oraz do dowródcówr oddzia
łów bezpośrednio mu podległych (Kedyw 
Okręgu i Saperzy Okręgu), a także do do
wódców pułku „Baszta” (ppłk. „Daniela” 
Kamińskiego) i grupy Kedywu KG (ppłk. 
„Radosława” — Mazurkiewicza) — rozkaz 
na piśmie w następującym brzmieniu:

„ALARM — do rąk własnych! Dnia 31. 7. 
g. 19. Nakazuję „W” dnia 1. 8. g. 17.00. Adres 
m. p. Okręgu:Jasna 22 m.20 czynny od g- 
„W”. Otrzymanie rozkazu natychmiast kwi
tować. (—) ’vX”

Powyższy rozkaz płk „Montera” nie mógł 
dotrzeć 31 lipca do rąk wszystkich zainte
resowanych ze względu na godzinę policyjną. 
Łączniczki alarmowa przejęły go dopiero 
dnia 1 sierpnia o godzinie 7 rano.

We wtorek 1 sierpnia od rana krążyły’ po 
mieście patrole policji niemieckiej — piesze
1 na samochodach opancerzonych. Głośnik1 
odzywały się rzadko, prasa okupacyjna nie 
wychodziła już drugi dzień. Jedynym źród
łem wiadomości były wydawnictwa i rozka
zy podziemia.

Uruchomiona o świcie maszyna mobiliza
cyjna działa. Tramwaje chodzą nieregular
nie, a  więc łączniczki i gońcy przemierzają 
wielkie przestrzenie pieszo lub przypadko-
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wymi środkami lokomocji. Dnia 1 sierpnia ż 
w godzinach popołudniowych już kilka ty
sięcy osób w Warszawie zajętych jest prze
kazywaniem rozkazów o godzinie „W”, prze
noszeniem broni i amunicji. Podniecenie 
widoczne na ulicach nadaje miastu wygląd 
jak gdyby odmłodzony. We wczesnych go
dzinach popołudniowych zaczęto zamykać 
niektóre sklepy. Tu i tam padają krótkie 
strzały.

Akcja powstańcza zaczęła się na Żoliborzu 
przedwcześnie już około godziny 15, w pobli-

x miejsca postoju Komendy Głównej AK 
przy ul. Dzielnej przed godziną 16, w okolicy 
pi. Dąbrowskiego, świętokrzyskiej i Jasnej 
około godziny 16.

Dowódca wojskowy garnizonu niemieckie
go miasta Warszawy gen. lotnictwa Reiner 
Stahel zarządził około godz. 16.30 alarm gar

nizonu. Niemcom nie udało się już jednak 
zapobiec wybuchowi powstania. O godz. 17 
zaatakowani zostali przez powstańców w 
całym mieście.

70 ONI WARSZAWY
Powiedzmy od razu, że ksiąŻKa jest o 

wiele lepsza niż jej tytuł*), ów ’ Wicher wol
ności”, niosący być może dalekie echo „We
sela” Wyspiańskiego („...żeby tylko wicher 
wiał”), a może tylko będący dla autora słow
nym symbolem powstania w Warszawie, tak 
jak „Burza” miała być symbolem powsta
nia w całej Polsce — szumi nam dziś w 
uszach patosem, którego właśnie w „Dzien
niku powstańca” nie ma. Tytuł zapowiedzia
nego wydania angielskiego: „Seventy Days” 
jest na pewno bardziej trafny i mocniejszy.

Mocna to bowiem książka; jedna z tych, 
co to biorą w niewolę naszą wyobraźnię i 
pozostawiają ślad w naszej myśli. Rację ma 
też autor przedmowy, Gustaw Herling-Gru- 
dziński, gdy nazywa pamiętnik Zagórskiego 
najlepszą — obok wydanego w Kraju „Prze
marszu przez piekło” — książką o powstaniu 
warszawskim.

Mniej chętnie zgadzamy się z nim, gdy 
zachęca nas niejako, by czytać go w spo- 
sóo wolny od rozważań i szukania odpowie
dzi na pytanie: „Czy powstanie to było błę
dem”. Książka bowiem, choć urzeka nas 
swą batalistyczną treścią, prowokuje właś
nie do myślenia na ten i na inne tematy, od 
których nie stronią zresztą w chwilach wy
tchnienia sami jej bohaterowie.

Rzecz jasna, że próba historycznej oceny 
powstania, lub tylko — pamiętając o względ
ności spraw ludzkich w czasie i przestrzeni 
— celowości jego wybuchu w tym momencie 
i w tym miejscu, wykraczałaby poza ramy 
tej recenzji. Zanotujmy więc tylko, że mo
że czas byłby ustalić z całą pewnością i bez 
niedomówień odpowiedzialność za tę decyzję, 
która przemieniła się wkrótce w jedną z 
największych narodowych tragedii. Próby 
takiego ustalenia zataczają się bowiem 
od kilkunastu już lat pomiędzy czymś w sty
lu odpowiedzialności „wobec Boga i histo
rii”, a powoływaniem się na niecierpliwość 
podchorążych, „którzy i tak zaczęliby strze
lać”.

Myśli te narzuca nam zresztą już sam po
czątek książki Zagórskiego, który doskona
le oddaje moment zaskoczenia wybuchem 
tak wielu ludzi czynnych w pracach Polski 
Podziemnej, a następnie przypadkowe nie
jako, nieprzewidziane żadnym planem, for
mowanie się powstańczego oddziału dokoła 
załogi konspiracyjnej drukarni na ulicy 
Grzybowskiej.

Dalsze z tych 350 stronic to istotnie „ka
lendarz” a zarazem trochę „rachunek su
mienia” dowódcy jednego z najbardziej ty
powych warszawskich ochotniczych oddzia
łów, których historia zamyka się między

Wacław Zagórski: WICHER WOLNO4^’ 
— dziennik powstańca. Stron 391; liczne ilu
stracje, indeksy nazwisk, 2 plany. Londyn 
1957. Nakładem subskrybentów.

datami 1 sierpnia a 5 października 1944. I 
tu znowu rację ma Herling-Grudziński, gdy 
dostrzega coś conradowskiego w tej rela
cji, której szkielet to jakby dziennik pokła
dowy walczącego do ostatka okrętu.

Odcinek, na którym porucznik, a później 
kapitan Zagórski dowodzi, to jeden z tych 
warszawskich „twardych frontów”, obejmu
jący teren pomiędzy pocztą dworcową, a u- 
licami Towarową, Grzybowską i Królewską, 
i który aż do momentu ogólnej kapitulacji 
bronić będzie śródmieścia przed atakami 
Niemców z północy i północnego zachodu.

Ale zarazem to ów tak bardzo warszawski 
„Grzybów”, sąsiedztwo Hal Mirowskich, pla
cu Żelaznej Bramy i widmowych ruin ma
łego getta. Od nazwy dzielnicy weźmie też 
Zagórski swój powstańczy pseudonim „Lech 
Grzybowski”, o ileż więcej mówiący niż owe 
„Żbiki”, „Sokoły”, „Miecze” oraz inne zwie
rzęta i przedmioty z bojowego repertuaru 
minionej epoki.

Większość żołnierzy grzybowskiego bata
lionu, to prawdziwe dzieci Warszawy, rze
mieślnicy, sklepikarze, trochę studentów 
tajnych kursów, ulicznicy — ludzie znani w 
swej dzielnicy i darzeni jej przyjaźnią. Nic 
też dziwnego, że duch oddziału jest wyraź
nie PPS-owski, jak PPS-owska — w naj
lepszym znaczeniu tego określenia — była 
warszawska polska ulica. I ta socjalistycz
na, nie przysłaniana wstydliwie twarz obroń
ców Grzybowa jest naprawdę sympatyczna 
(słowa te pisze przeciwnik doktrynalny i 
polityczny socjalizmu). Tyle nasłuchaliśmy 
się i naczytali urzędowych certyfikatów „a- 
polityczności” żołnierzy AK, których myśl o 
sprawach publicznych nigdy rzekomo nie 
wykraczała poza „niepodległość” i wiarę w 
słowa wodzów, że niemal wdzięczni jesteśmy 
Wacławowi Zagórskiemu, że nie stara się 
odbarwić oblicza ideowego własnego i swych 
przyjaciół. Dziwi nas tylko, że osoby repre
zentujące warcholstwo, niekompetencję lub 
śmieszność zjawiają się u niego prawie za
wsze z prawej strony.

Jest niewątpliwie coś, co nie tylko czyni 
tę lekturę trudną do przerwania, gdy się 
ją zaczęło, ale wytwarza jakąś ogólną at
mosferę zaufania, o którą tak trudno u czy
telnika, który sam przeżył zburzenie War
szawy. Myślę, że jest to zgodność wywołanej 
po trzynastu latach wizji z tamtym, pier
wotnym przeżyciem. Przy czytaniu większo
ści dotychczasowych opracowań oficjalnych 
i „odgórnych” wspomnień plątała się za
zwyczaj na pół podświadoma myśl, że wpra
wdzie to wszystko prawda, ale że to było zu
pełnie inaczej. Otóż przewracając kartki 
„dziennika powstańca” czynimy to z we
wnętrznym przeświadczeniem, że to było 
właśnie tak.

Naprzeciw wychodzi nam obraz palącego 
się miasta; ogarnia nas gorąco owych 70

dni, spędzonych oko w oko ze śmiertelnym 
wrogiem. Obraz jest bez szminki; zeznanie 
— bardzo bliskie owej „prawdy, całej praw
dy i tylko prawdy”, którą świadek przysięga 
mówić przed sądem, świadek Zagórski nie 
stara się przemilczać, lub „pedagogicznie” 
zasłaniać faktów nierzadko okropnych, mó
wiących o załamaniach, upadkach, o tra
gicznym wykolejeniu tej młodzieży AK wy
rosłej wszak z klęski roku 1939, a przecież 
będącej tej klęski zaprzeczeniem.

życie walczącego rozpaczliwie batalionu, a 
zarazem życie kruszonej bombami i pocis
kami moździerzy i kolejowych dział dziel
nicy pokazywane jest ze wszystkich stron, 
bez pomijania niczego ani nikogo. Jak or
derowa wstęga przewija się przez cały pa
miętnik wątek poświęcony kobietom. Prze
biegają nie mające czasu na strach sani
tariuszki, by wyciągnąć rannych spod naj
większego ognia, same zabijane tak często 
przez odłamki i kule niemieckich strzelców 
wyborowych; wśród wybuchów i pożarów 
przygotowują i roznoszą pożywienie w tym 
cgłodzonym mieście, nigdy nie zmęczone 
„peżetki”; łączniczki doczolgujące się do wy
suniętych, odciętych często placówek; „cy
wilne” kobiety odkopują zasypanych i grze
bią poległych.

Szlachetnym piórem narysowana jest po
stać kapelana tej lewicującej załogi, księ
dza „Oracza”, przyjaciela i cichego opieku
na, który niestety osierocił oddział, płacąc 
śmiercią za próbę dotarcia do konającej ko
biety.

Rzecz oczywista, że z tego pisanego w 
pierwszej osobie dziennika wyłania się wy
raźna sylwetka autora-dowódcy. Gdyby na
wet nie poinformował nas o tym na po
czątku, nie mielibyśmy wątpliwości, że nie 
jest to jeden z tych oficerów, co „znaleźli 
się” dopiero w chwili wybuchu powstania. 
Znać na nim staż paroletniej walki podziem
nej z okupantem, którą często niesłusznie 
identyfikuje się z, rozpętanym żywiołem po
wstania. Doskonale pokazana jest wielo
stronność i odpowiedzialność obdarzonego 
przez podwładnych zaufaniem dowódcy. 
Gdzieś na niedalekich zresztą i wcale nie 
bezpiecznych „tyłach” urzędują ludzie wypi
sujący instrukcje i formularze, gdzieś krę
cą się nieuniknieni „ważniacy” i „fasonia- 
rze”. Tu na pierwszej linii — z Niemcami 
nieraz o kilkanaście metrów — dowódca 
nie tylko rozkazuje: musi być i sędzią i do
radcą i wychowawcą. Cofać się lub uchylać 
od którejś z tych kłopotliwych często ról — 
byłoby niewiernością w stosunku do tych 
wiernych chłopców i dziewcząt, którzy za
służyli sobie na, dowódców lepszych niż nie
jednokrotnie mieli. I kapitan Lech Grzy
bowski to rozumie.

Słowo autora „Dziennika” jest oszczędne, 
trafne. Tak właśnie, oszczędzając amunicję, 
celnie strzelało się w Warszawie. Opisanie 
uderzenia plutonów szturmowych w nocy z 
31 sierpnia na 1 września, w kierunku na 
plac Mirowski, Elektrownię i żelazną Bra
mę, w celu umożliwienia przebicia się ma
sakrowanym na Starym Mieście oddziałom 
należy do najlepszych kart literatury po
święconej ostatniej wojnie.

Książka wydana jest bardzo starannie, 
choć skromnymi środkami. Techniczny jej 
układ — przejrzysty i bardzo pomysłowy. 
Liczne i doskonale dobrane ilustracje foto
graficzne, oraź „ilustracje słowne”, wśród 
których wstrząsające w swej zwięzłości są 
zapiski w kalendarzyku siostry „Marii mal- 
tanki”.

Wśród kilku tekstów poetyckich odnajdu
jemy piękny konspiracyjny wiersz Krysty
ny Przygodzkiej zaczynający się inwokacją:
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Święta Barbaro, górników Patronko, 
Zejdź w niewoli podziemie czarne 
I  szaty swojej koronką 
Osłoń tajną drukarnię.

Mogę tu uzupełnić informacje, jakie o 
tych strofach udzielił autorowi p. Andrzej 
Pomian: dedykowane warszawskim podziem
nym drukarzom i włączone do antologii 
„Słowo prawdziwe”, drukowane one były w 
tajnych „Zakładach Drukarskich Dr. Apa- 
ki” czyli po prostu w drukarni konspira
cyjnej „Walki”, o czym informator zapew
ne wiedział.

Ta wydawnicza dygresja podsuwa mi 
myśl, że może należałoby namówić autora 
„Dziennika powstańca”, by starał się odtwo
rzyć również swój pamiętnik konspiracyjne
go dziennikarza i kierownika podziemnej 
(dosłownie) drukarni. Zdając sobie sprawę 
z trudności takiego przedsięwzięcia (nikt z 
nas nie śmiał w tych czasach robić notatek, 
a już zwłaszcza zapisywać nazwisk czy dat) 
jestem przekonany, że warto byłoby ten no
wy trud podjąć.

Bo książki tego rodzaju — nie mówiąc już 
o ich wartości dokumentarnej — zastępują 
legendę prawdą przyczyniając się na pewno 
do wyjaśnienia wielu spraw i wielu niepo
rozumień plączących się dokoła tych „odpi
sanych na straty” roczników Polski Pod
ziemnej i Armii Krajowej

Maciej Cybulski
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WSPOMINAM LEOPOLDA STAFFA
Napisał KS. MGR ANTONI BORATYŃSKI

Pierwszy raz zetknąłem się z Leopoldem 
Staffem i jego żoną Heleną w 1944 roku, po 
upadku powstania warszawskiego. Wyszli ze 
spalonej Warszawy, idąc z wielkim trudem. 
Młody człowiek zaofiarował się ponieść im 
walizkę, uwierzyli w jego dobroć, oddali mu 
to, co mieli uratowanego mienia. Skoro tyl
ko miał walizkę w ręku, zaczął przyspieszać 
kroku, oni nie mogli nadążyć za nim. Znikł 
bez śladu, stracili wszystko, zostało im tylko 
to, co mieli na sobie. W Pruszkowie Niemcy 
załadowali ich w otwarte wagony towarowe. 
Bez posiłku i napoju, w ogromnej ciasnocie 
jechali do Starachowic dwie doby. Helena 
Staffowa ranna w nogę cierpiała bardzo. Z 
wielkim wysiłkiem doszli do plebanii, która 
już była wypełniona warszawiakami. Nie 
pierwszy to transport dotarł z wysiedlonymi 
do Starachowic.

Wszedłem do kancelarii parafialnej, by 
kogoś przygarnąć do mego mieszkania. Leo
pold Staff przedstawił się kim jest, i pro
sił o kawałek dachu nad głową, by mogli 
umyć się, trochę odpocząć i coś gorącego 
przegryźć, bo od dwóch dni nic nie mieli w 
ustach. Poeta był blady, wyniszczony fizycz
nie, cień człowieka. Zaproponowałem im go
ścinę u siebie, mieszkałem w dwóch poko
jach na wikariacie. Chętnie skorzystali z 
zaproszenia. Po wejściu do pokoju Helena 
Staffowa wykrzyknęła: „To pałac po prostu, 
tu szyby są i odpocząć będzie można!”

Mieszkaliśmy razem przez miesiąc i po
czuliśmy się jedną rodziną. Po tygodniu 
długiego wysypiania się i odżywiania na po
liczkach Leopolda Staffa ukazał się pierw
szy rumieniec, znak powracających sił w or
ganizmie. Helena Staffowa dostała silnej go
rączki, rana dokuczała. Z całą troskliwością 
leczył ją dr Sylwester Gołąbowski, obecnie 
mieszkający w Gdańsku. Przypominam so
bie jak w połowie listopada z P. Leopoldem 
wybrałem się na spacer po mieście; wstąpi
liśmy do piekarni po chleb. W powrotnej 
drodze trzeba było przejść nieco pod górę, 
gdyż kościół stoi na niewielkim wzniesieniu. 
Poeta zasapał się, zmęczył i musiał przysta
nąć dla odpoczynku. Zapytałem:

— A cóż się stało ze „Snami o potędze”?
— Pozostały snami — odrzekł z uśmie

chem.
W dniu 6 listopada 1944 roku na zaprosze

nie Hieronima Morstina odjechali pociągiem 
przez Kraków do majątku Pławonice. L. 
Staff w liście datowanym 4 stycznia 1945 r. 
z Pławonic tak charakteryzuje te czasy:

,,Pisząc po raz pierwszy cyfrę roku 1945, 
przebiegam myślą rok przeszły. W retrospek- 
cji tej widzę wiele bólu, wiele nieszczęścia 
ogólnego i własnego — cierpieliśmy dużo, 
straciliśmy wiele, mienie, i naszych bliskr' 
— zło i zło. Ale i zdobyliśmy coś: wyrzecze
nie się rzeczy duchowo zbędnych: znaleźli
śmy szlachetne ubóstwo, doznaliśmy łaski 
jałmużny bliźniej, a nade wszystko zyskali
śmy nową, wielką przyjaźń, przyjaźń Two
ją, Drogi Księże Antosiu, którego los obcho
dzi nas już dziś, jak własny, bo w równych 
żyjemy warunkach!”

Z Pławonic przenieśli się na mieszkanie 
do Krakowa. Na jubileusz 50-lecia twórczo
ści otrzymali mieszkanie w Warszawie przy 
Nowym Swiecie nr 60. Premier Józef Cy
rankiewicz ofiarował Leopoldowi Staffowi w 
darze jubileuszowym piękny gabinet w sty
lu Księstwa Warszawskiego. Pautsch, rek
tor Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie 
portret Kardynała Sapiehy z napisem:

„W roku pięćdziesiątym twórczości.

Wiele szczęścia, pomyślności,
A nie kuj serca na kowadle,
Bo stracisz sen o potędze Twej

i będziesz pił waleriana lek.”

W 1953 r. w styczniu otrzymałem parafię 
św. Józefa w Skarżysku-Kamiennej. Natych
miast zawiadomiłem o tym Leopoldostwo 
Staffów. Otrzymałem serdeczny list, w któ
rym piszą, że radość ich jest większa od 
mojej, gdyż teraz będą przyjeżdżali na ple
banię, by oddychać innym powietrzem w 
czas letnich upałów; sześć lat prawie nie 
byli nigdzie poza domem. Słowa dotrzymali. 
10 czerwca obydwoje przyjechali autem z 
Hecką, ulubionym pieskiem. Pobyt ich trwał 
do 15 lipca.

Odtąd corocznie odwiedzali Skarżysko. 
Przemiły to był czas gawęd, wspomnień, spa
cerów po łąkach i ogrodzie plebańskim, w 
którym rosną drzewa owocowe, srebrne 
świerki, modrzewie, klony, lipy, jesiony, mnó
stwo bzów, jaśminów i różnorodnych krze
wów. Leopold Staff miał tu swoją ulubioną 
alejkę, zaciszną ławeczkę wśród kępy zieleni, 
gdzie najchętniej przebywał całymi godzi
nami, mawiał przy tym, iż wchłania pełną 
piersią azot z powietrza. Tuż za ogrodem 
płynie rzeka Kamienna i jej niewielki do
pływ Bednarka; brzegi ich są bujnie poroś
nięte wikliną. Stąd tytuł tomu poezji z 1954 
roku: „Wiklina”.

Większość tych wierszy powstała na ple- 
banń w Skarżysku-Kamiennej. Sam Leopold 
Staff potwierdził to w rozmowie. Poezja „Wi
kliny” jest taka bezpośrednia, widzi się w 
niej podpatrzone dziecięce życie, doskonale 
uzewnętrznia się, jak poeta przeżywał spra
wy codziennego dnia, przejawy życia przy
rody, dolę i niedolę ludzką i własne osobiste 
odczucia.

Oto niektóre skojarzenia z poezją „Wikli
ny”! Przyszła matka do kancelarii parafial
nej, by pochować zmarłe dziecko. Księdza 
chwilowo nie było. Miała wyraz twarzy bar
dzo bolesny, więc Helena Staffowa zagadała 
do niej. Strapiona matka opowiedziała jej 
swoje cierpienia. Zmarło jej dziecko, leka
rze nie mogli uratować młodego życia. Poe
ta przysłuchiwał się rozmowie — a potem ból 
matki, jej przeżycia ujął w krótkim wier
szu:

MATKA
O zmierzchu przy oknie 
Matka trąca nogą bieguny 
kołyski, w której śpi dziecko.
Ale już nie ma kołyski,
Ale nie ma już dziecka.
Poszło pomiędzy cienie.
Matka sama siedzi o zmierzchu 
kołysze nogą wspomnienie.

Innym razem Leopold Staff wybrał się do 
ślusarza, by zreperować zamek przy torebce 
żony. Powrót wybraliśmy przez łąki i wik
liny. Trzeba było przejść przez potok Bed
narkę. Sam przeszedłem szybko i bez tru
du i z drugiego brzegu wyciągnąłem rękę, 
by ją podać poecie. Nie mógł się odważyć, 
choć w tym miejscu nie było głęboko. Krysta
liczna woda płynęła z szumem, obmywając 
kamienie, których pełno na dnie. Zachęca
łem, dodawałem odwagi do przejścia, przy
pominając „Sny o potędze”. Z uśmiechem 
odpowiadał poeta: „Kiedy się było niskim i 
młodym, było inaczej”. Wtedy pośpieszył z 
pomocą harcerz i podał Staffowi laskę. Prze
szedł śmiało i lekko. Zdziwił się, że przeszedł. 
Taka jest geneza wiersza:

MOST
Nie wierzyłem
Stojąc nad brzegiem rzeki,
która była szeroką i rwistą,
że przejdę ten most,
spleciony z cienkiej kruchej trzciny.
Powiązanej łykiem.
Szedłem lekko jak motyl 
I ciężko jak słoń.
Szedłem pewnie jak tancerz 
I chwiejnie jak ślepiec.
Nie wierzyłem, że przejdę ten most.
I  gdy stoję na drugim brzegu,
Nie wierzę, że go przeszedłem.

Droga — to ulica Armii Ludowej w . Skar
żysku, do której przylega ogród plebański. 
Tędy prowadzi szlak do pracy w Zakładach 
Metalowych i dalej do Starachowic i- Ostrow
ca świętokrzyskiego. W porze zmiany ulica 
zapełniała się ludźmi śpieszącymi do pracy i 
z pracy. Samochody, motocykle, rowery — 
ludzie w pośpiechu, by zdążyć na czas. Tędy 
też prowadzi droga na cmentarz. Poeta ob
serwował żywych i drogę ostatnią zmarłych. 
Powstał wiersz:

DROGA
Umierali, umierają, umierać będą,
Jak żyć będą i żyją i żyli,
Długą rosną i ścielą się grzędą 
Groby tych, co się pracą strudzili.
A potężny to szlak, pełen siły,
Zagon krwią napojony obfitą —
Na te groby, na te żyzne mogiły 
Siejmy żyto, siejmy żyto, siejmy żyto.

Małżeństwo Heleny i Leopolda Staffów 
było wzorowe. Poznali się przypadkowo w 
Poroninie. Staff przebywał u swego serdecz
nego przyjaciela Jana Kasprowicza. Helena 
Staffowa spacerowała ze swoim małym sio
strzeńcem, który podbijał kamykami „kacz
ki” na wodzie. Robił to nieudolnie. Leopold 
Staff był niedaleko, podszedł, pokazał mu 
praktycznie, jak się kamyki podrzuca na 
wodzie, podał rękę Helenie i przedstawił się: 
„Staff jestem”. Wykrzyknęła, radośnie: 
„Bardzo mi przyjemnie, ja tak kocham pa
na poezje”. Na drugi dzień wybrali się na 
wycieczkę w góry, wrócili mówiąc sobie po 
imieniu.

To było w 1908 roku. Upłynęło 12 lat, za
nim się pobrali. Na przeszkodzie stanęła woj
na. Leopold Staff wyjechał do Odessy. Po 
zakończeniu wojny wrócił do Warszawy i od
nalazł swoją wybrankę. Ślub odbył się 16 
września 1920 roku w Warszawie, w kaplicy 
szkolnej prywatnego gimnazjum Wołowskiej. 
Pobłogosławił związek ks. prefekt szkolny. 
Świadkami byli: Berent, brat Alfred Staff, 
siostra Heleny, Olga Radliczowa. i najbliż
sza rodzina.

Żyli z sobą kochając się żarliwie. Dla He
leny była to pierwsza i najtrwalsza miłość. 
Tak dobranego małżeństwa nie spotkałem 
w życiu. Ona dla niego była wszystkim. Mą
dra, pełna dobroci i wdzięku, rozsiewała wo
kół siebie urok niewieści, żyła dla niego — 
dzieci nie mieli. Myślała o każdym szczegó
le, by nie miał trosk i kłopotów, by czas 
swój poświęcił na pisanie, na pracę nauko
wą. Mieli wspólne myśli i wspólne troski. 
W obcowaniu ich widziało się wielką kultu
rę i wielką szlachetność ducha.

Przypominam sobie jeden z wielu faktów 
— charakterystyczny moment w czasie mo
ich odwiedzin w Krakowie 1948 roku. Leo
pold Staff chorował na oko. Jego żona w 
rozmowie ze mną wypowiedziała swoje tros
ki: „Proszę księdza, takie mam wielkie zmar
twienie. Poldek tak bardzo cierpi. Ja wiem, 
że z tym okiem jest źle, ale on mi nic nie 
mówi. Powiada, że mu nic nie jest, by mnie 
nie martwić”. Niedługo potem w rozmowie, 
przy której nie było żony, L. Staff tak się
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użalał: „Proszę księdza, mam chore oko. Le
karz robi co może, ale grozi mi utrata wzro
ku. Boli mnie, słabo na to oko widzę, ale do 
żony nic o tym nie mówię, by jej nie mar
twić”. Tak było we wszystkich sprawach. 
Otwarcie i szczerze wpowiadali się w rze
czach dobrych, pogodnych i jasnych, smut
ki chowali oddzielnie każde dla siebie.

Dnia 9 września 1956 roku Staffowie wy- 
jedżali do Warszawy ze Skarżyska-Kamien
nej po trzytygodniowym wypoczynku. Hele
na żegnała się z każdym kwiatkiem, z każ
dym ulubionym zakątkiem i ze łzami na po
żegnanie powiedziała: „Ja już tu nie wrócę”. 
Nieuleczalna choroba czyniła postępy. W 
końcu lutego w ostatniej rozmowie ze mną 
powiedziała otwarcie:

— Proszę księdza, ja się kończę, proszę mi 
załatwić ostatnie Sakramenty święte, jeże- 
lim tego godna. Tylko tak po cichu, żeby się 
PoldeK nie przeraził, bo ma słabe serce, by 
siostrze mojej oszczędzić bólu.

— Dobrze, pójdę do kościoła św. Krzyża i 
poproszę kapłana. Załatwię tak, jak Pani 
Helena sobie życzy...

— Nie, proszę księdza, my się tak dobrze 
znamy i tylko ksiądz mnie najlepiej zrozu
mie!

Przyjęła ostatnie Sakramenty z głęboką 
wiarą i żalem. Zmarła 14 marca 1957 roku. 
Ciało jej spoczęło na Powązkach w grobie 
rodzinnym. W ostatniej trosce o męża na 
pożegnaniu ostatnim prosiła go, by nie szedł 
na pogrzeb, bo będzie zimno, a on jest słaby, 
zaziębi się i to mu może zaszkodzić, a życie 
jego społeczeństwu jeszcze jest bardzo po
trzebne.

14 lipca 1953 roku L. Staff w kronice pa
rafii św. Józefa w Skarżysku-Kamiennej 
wpisał:

„Czy droga długa, czy daleka, 
świat jest tak wielKi tylko,
Jak serce człowieka”.

Leopold Staff — to poe:a o wielkim sercu. 
W życiu codziennym był bardzo prosty, bez
pośredni, naturalny. W zetknięciu się z nim 
nie czuło się, że się rozmawia z wielkim czło
wiekiem. W ostatnich latach nie lubił towa
rzystwa. wybierał życie w małym gronie. Na
zywał siebie człowiekiem kameralnym. Poe
ta swoim sercem ogarniał cały świat: Boga, 
ludzi i przyrodę. Do Boga szedł własną dro
gą i kochał prawdę. Sam stwierdzał w roz
mowie, że starał się zawsze mówić i pisać 
prawdę, ale jakże trudno w życiu mówić i 
pisać prawdę. Nadzwyczaj kochał młodzież 
i dzieci.

Obok kościoła mieszkała z rodzicami mała, 
sześcioletnia Danusia Sarba, o ciemnych 
pięknych oczach. Staff zagadał do niej i 
znajomość była zawiązana. Jednego dnia 
przyszła i zapytała nieśmiało poetę:

— Proszę Pana, czy Pani jest?
— Nie ma tu pani, moje dziecko, jest w 

mieszkaniu.
— Ja przyniosłam dla Pana cukierki.
Leopold Staff podał jej rękę na przywita

nie i dość długo z nią gawędził. Innym ra
zem przyszła i znów pyta:

— Czy pani jest?
— Nie ma.
— Bo ja na obiad jadłam naleśniki i je

den zostawiłam dla Pana.
Staff po wyjeździe do Warszawy wielo

krotnie pytał o nią i w listach dowiadywał 
się, co porabia.

Mimo podeszłego wieku czuł się młodo. 
Pogodny, uśmiechnięty, zawsze czynny. Pod
kreślał, że młodość nabywa się z wiekiem. 
Na zapytanie, czy to nie paradoks, tak wy
jaśnił: „Młody nie dostrzega swej młodości, 
dopiero świadomość tego przychodzi mu z 
wiekiem. My nie jesteśmy starzy — mawiał

do żony z uśmiechem — ja mam tylko 10 
razy po 7 lat, jak to niewiele”.

Śmierci się nie bał. Pisał: „Jestem w la
tach, kiedy się umiera”. Po pierwszym za
wale serca szczęśliwie przeżytym niekiedy 
mawiał żartobliwie: „Kiedy umierałem...”

A oto jeden z ostatnich jego wierszy, któ
ry charakteryzuje wewnętrzne tęsknoty du
szy poety:

Chciałbym się dostać do nieba,
Lecz mam za krótką drabinę,
O co ją oprzeć nad ziemią?
Ach, byle dotrzeć do obłoków...

Po śmierci żony czuł osamotnienie. Nie lu
bił zostawać sam. Przed wyjazdem do Skar
żyska popalił w domu wszystką koresponden
cję. niepotrzebne papiery, bo przypuszczał, 
że ze Skarżyska może nie powróci. Wypowie
dział to w przeddzień swej śmierci. 31 ma
ja wstał o 8-mej godzinie rano, dokładnie 
się umył, włożył czarne, eleganckie spodnie, 
sam pomogłem mu włożyć bonżurkę. Od 9 
do 9.45 z gospodarzem domu i pielęgniarką 
gawędził wesoło przy stole, spożywając nor
malnie śniadanie. O godz. 9.45 wszyscy wsta
li od stołu, dziękując sobie wzajemnie. Dzień 
słoneczny zachęcał do wyjścia do ogrodu i 
z tą myślą poeta wraz z pielęgniarką prze
szli do pokoju, w którym Leopold Staff 
mieszkał. Nikt nie przypuszczał, że to są 
ostatnie minuty życia poety, śmierć przyszła 
nagle. O godzinie 10 rano przestało bić ser-

W najszerszych kołach naszego społeczeń
stwa wyobrażenia o Polsce XVII wieku ukute 
zostały przez Sienkiewicza, czyniąc ten właś
nie okres historii bliższy i lepiej znany każ
demu niemal Polakowi. Rzecz to dla nas 
ważna, bowiem czasy równoczesnych obcych 
najazdów i pożogi na kresach południowo- 
wschodnich są właśnie tłem historycznym 
działania św. Andrzeja Boboli. Ofiara jego 
życia jak najściślej wiąże się z epoką w 
której działał i zginął — i tylko na jej tle 
jest w pełni zrozumiała.

Choć okres prawdziwej mocarstwowości 
Polski przeminął wraz z Jagiellonami, to 
jednak dobitne stwierdzenie tego stanu rze
czy nastąpiło dopiero w czasach „potopu”. 
Bunt Chmielnickiego oraz splot wypadków 
otwierających granice państwa dla obcych 
najazdów, po raz pierwszy targnął polskim 
bytem państwowym. Problem najazdów, cho
ciażby z najgroźniejszym niebezpieczeń
stwem związanych, jest jednak dla każdego 
zdrowego społeczeństwa jednoznaczny — 
wyzwala i mobilizuje najgłębsze zasoby ener
gii i odporności. Inaczej ma się rzecz z kon
fliktami natury wewnętrznej. Skomplikowa
na kwestia olbrzymich w ówczesnej Polsce 
kresów wschodnich, od czasów unii polsko- 
litewskiej decydowała o racji stanu owych 
czasów. Polska wykazała tu niebywale wy
sokie walory swojej zachodniej kultury, w 
zasadzie bez rozlewu krwi asymilując olbrzy
mie obszary ukrainnych ziem. Błędy polity- 
k, magnackich „królewiąt” kresowych oraz 
dopuszczenie do wyrośnięcia, pod naszym bo
kiem nowego kolosa moskiewskiego dopro
wadziły jednak do zaistnienia tragicznego 
ścioła. śmierć świętego jest logicznym na- 
wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej. 
Działalność o. Andrzeja Boboli mieściła się 
w samym sercu problemu wschodniego. Dla

ce wielkiego człowieka i poety. Przy jego 
śmierci był kapłan katolicki, który umiera
jącemu udzielił Ostatniego Sakramentu Ole
jem św. Namaszczenia — pielęgniarka, le
karz i dwie siostry miłosierdzia.

Wieść o śmierci Leopolda. Staffa lotem 
błyskawicy obiegła Skarżysko, Warszawę i 
cały kraj. Szkoły w mieście Skarżysku prze
rwały lekcje. Instytucje, młodzież, dorośli i 
dzieci, inteligencja i robotnicy — całe społe
czeństwo spontanicznie pospieszyło z hoł
dem dla zmarłego. Złożono mnóstwo kwia
tów i wieńce, inni ofiarowali modlitwę, a 
ogół ze łzą w oku żegnał wielkiego poetę na 
drogę wiecznego spoczynku. Pierwszego 
czerwca o godz. 15.30 trumnę w asyście du
chowieństwa nauczyciele ze Skarżyska prze
nieśli na swych barkach do kościoła św. Jó
zefa. Po krótkich modłach i przemówieniu 
pożegnalnym młodzież zaniosła trumnę ze 
szczątkami Leopolda Staffa do pogrzebowe
go auta, by je przewieźć do Warszawy.

Leopold Staff z wiarą w życie wieczne wy
śpiewał sobie w poezji ostatni moment na 
ziemi:

„A dzisiaj widzę w łez radosnych rosach, 
że Bóg był bliższy mnie, niż ja sam siebie. 
I wiem to jedno, że gdy mnie ułożą 
Na sen wieczysty żmudnego pielgrzyma, 
Natenczas ujrzę wieczną światłość Bożą 
Zamkniętymi na wieki oczyma!

(Gość Niedzielny” nr 21 z dn. 4...

wiary katolickiej i za polskość tych ziem zgi
nął Bobola męczeńską śmiercią w 1657 roku, 
to jest trzysta lat temu. świętość jego zresz
tą nie może być związana z samym męczeń
stwem, choć jest ono tak wielkie, że stawia 
go w rzędzie największych Męczenników Ko
ścioła. Śmierć Świętego jest logicznym na
stępstwem całego jego życia, szczególnie zaś 
działalność ostatnich lat o. Boboli można 
określić jako zmierzające wprost do mę
czeństwa. Oczywiście św. Andrzej nie jest 
jakimś monolitem bohatera. Przeciwnie, ma 
chwile zwątpień i po prostu — strachu. Tym 
lepiej. Staje się przez to bardziej zrozumia
ły i ludzki, jego ofiara sięga tym wyższego 
szczebla.

Andrzej Bobola pochodził z Małopolski, z 
rodziny głęboko katolickiej, szczególnie ży
wo związanej z jezuitami, przyjaźniącej się 
swego czasu z ks. Piotrem Skargą. W prze
ciwieństwie jednak do niektórych członków 
swej rodziny nie ma nic wspólnego z cias
ną bigoterią. Ale ścisłe stosunki utrzymywa
ne przez rodzinę z jezuitami nie pozostały 
zapewne bez wpływu na wybór zakonu. Zna
mienną jest decyzja przyszłego świętego, 
poświęcenia się pracy na wschodzie. Pocho
dząc z Małopolski, rozpoczynając nauki w 
szkole jezuickiej w Sandomierzu, mógł słu
żyć Kościołowi na miejscu, umierając jak 
najbardziej zasłużonym, ale prawdopodob
nie nie świętym. Bowiem świętość jego jest 
związana ściśle z obroną polskości i Kościo
ła przed Moskwą i jej ówczesnymi narzę
dziami.

Jezuici sprowadzeni do Polski w 1565 roku 
zostali w roku 1605 podzieleni na dwie pro
wincje: polską i litewską. W sześć lat póź
niej Bobola. został przyjęty na pierwszą pró
bę do nowicjatu w Wilnie.

Druga połowa XVI wneku przyniosła

W TRZECHSETŁECIE ŚMIERCI 
ŚW. ANDRZEJA R0R0ŁI

Napisał RYSZARD S. ZIELIŃSKI
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wschodnim ziemiom państwa polskiego zde
cydowaną unię kościelną i podporządkowa
nie Rzymowi Kościoła wschodniego. Dzieło 
całkowitej jednolitości zostało jednak za
chwiane, głownie dzięki prywacie ks. Kon
stantyna Ostrogskiego, na drugim synodzie 
brzesKO-litewskim w 1596 r. Na owoce nie 
trzeba było długo czekać: od 1617 roku ma
my na wschodzie podwójną obsadę stolic 
biskupich — unicką i dyzunicką, z wszelki
mi faktu tego ujemnymi konsekwencjami. 
Dalsze spory religijne i błędy w polityce 
kresowej sprowadziły długie dziesiątki lat 
nieszczęść na te ziemie. Przeciwko rozbiciu, 
za pokojem w cieniu potężnej Polski — 
przedmurza zachodu i katolicyzmu — de
cydował się walczyć Andrzej Bobola, wstę
pując do jezuitów w Wilnie w 1611 roku.

Na razie podziwiać musimy pracę młode
go jezuity nad sobą. Z natury był porywczy 
i popędliwy, odzywały się tu nawyki szla
checkich pokoleń. Cechy te z biegiem lat 
słabły, by ustąpić świadomemu wyrzecze
niu się wszelkich osobistych ambicji. Świa
dectwem kolejnych przemian w tej drodze 
niech będzie opinia wydana mu przez pro
wincjała o. Łączyńskiego w raporcie do ge
nerała zakonu z lat 1630-tych: „O. Andrzej 
Bobola zdolności, sądu, roztropności, postępu 
w naukach dobrych. Doświadczenie średnie, 
z usposobienia prędki, nadaje się do obco
wania z ludźmi”.

Wróćmy jednak do dziejów świętego. Prze
szedłszy kurs nauk filozoficznych na Aka
demii Wileńskiej, zaczął uczyć w kolegiach 
jezuickich w Brunsberdze i Pułtusku, w la
tach 1618-1622, znów w Wilnie, studiuje teo
logię i otrzymuje święcenia kapłańsKie. W 
następnych dwu latach może po raz pierw
szy poświęcić się pracy będącej jego właści
wym powołaniem: jest kaznodzieją w Nie- 
świerzu, z zapałem przy tym uprawiając pra
cę misyjną w okolicy. W 1625 roku przenie
siony zostaje z powrotem do Wilna. Oook 
pracy kaznodziejskiej staje się w tym °- 
kresie niezastąpionym opiekunem dotknię
tych zarazą, która spadła na miasto. W 1631 
roku zorganizowana została nowa placówka 
jezuicka w Bobrujsku. kierownictwo jej po
wierzono o. Boboli. Pod jego kierunkiem „re
zydencja” bobrujska stała się ważnym ośrod
kiem krzewienia katolicyzmu i polskości. 
Misjonarska praca przełożonego promienic- 
wała zresztą daleko poza Bobrujsk. Po dwu 
latach o. Bobola opuszcza teren swojej 
działalności, by zostać moderatorem kongre
gacji mariańskiej w Płocku, poczem w 1636 
roku wygłasza cykl kazań w stolicy. Jeszcze 
parę lat musi spędzić poza umiłowanym 
przez siebie polem pracy na Litwie — do 
1642 roku jest profesorem w kolegium jezuic
kim w Łomży. Powrót do Wilna, począten 
niejako drugiego i właściwego aktu walki o. 
Boboli ze schizmą, ukazuje nam już czło
wieka i kapłana ostatecznie ukształtowane
go, z wyraźnym powołaniem ludowego mi
sjonarza, posiadającego dość umiejętności i 
zapału, by w walce o dusze odnosić ogiom- 
ne i podziwu godne sukcesy. Działając je
dynie siłą swej wiary i posługując się wiel
kim talentem krasomówczym, Bobola zada
wał schizmie bolesne ciosy, jednając dla ka
tolicyzmu całe rzesze ludzi, tym samym dla 
polskości zdobywanych.

Po powrocie na Litwę, główną areną dzia
łalności późniejszego świętego stała się Piń- 
szczyzna. Sam Pińsk był wówczas schizma- 
tycki, unici stanowili nieliczną jedynie grup
kę. katolicyzm opierał się tylko na szlachcie 
okolicznej. W tych warunkach kolegium je
zuickie w Pińsku, istniejące od 1638 roku, 
stanowiło wyspę w innowierczym morzu, 
które zaczynały jńż mącić podmuchy ourzy 
rodzącej się na Ukrainie. Bobola rozpoczął

pracę ze zdwojoną w tym czasie energią, 
przezywał najpiękniejsze swe lata — impo
nujące wyniki akcji misyjnej przynosiły mu 
kolejno miana „apostoła Piriszczyzny” i 
„łowcy dusz”, „yenator animarum”.

Wraz z walącym się na kraj buntem 
Chmielnickiego miał się wypełnić czas „apo
stoła Pińszczyzny”. Wojna rozlewała się po 
kraju morzem pożarów i krwi. W 1648 roku 
Pińsk został zajęty przez kozaków i znisz
czony. Jezuici — a wraz z nimi ojciec Bo
bola — uszli wówczas z miasta. Wkrótce 
jednak przyszły święty postanowił powrócić 
w to morze buntu i rzezi, by ratować dzieło 
wielu lat swego życia. Jak ongiś w Wilnie 
pomagał bez obawy cierpiącym od zarazy, 
tak teraz pragnie pomagać ofiarom brato
bójczej wojny. Z brzemieniem lat (ma ich 
juz z górą sześćdziesiąt), świadomy perspek
tywy męczeństwa (o czym świadczy zacho
wany list) — wra.ca do Pińska, w miastecz
ku wszyscy miejscowi kapłani byli wymor
dowani przez czerń, cały dotychczasowy po
rządek leżał w gruzach. W momencie powro
tu o. Boboli nie było co prawda i wojsk ko
zackich w mieście — była jednak ludność 
przemieniona w watachy czerni, opita opa- 
r:m  krwi od kilku lat unoszącym się już 
nad tym krajem.

Tylko sile ogromnego uroku swojej osoby 
mógł zawdzięczać Bobola, że jego powrót nie 
przemienił się natychmiast w tragedię. Nie 
mniej każdy dzień spędzony w Pińsku, każde 
przezeń załagodzone cierpienie — budząc wia
rę w powrót Boskiej opieki nad nieszczęsny 
kraj — tym bardziej wyzywały los. W końcu 
jednak Pińszczyznę zalały powtórnie więk
sze oddziały kozackie atamanów Popeńki i 
Zielenieckiego. Pozostanie na miejscu było
by bezcelowym szaleństwem, o. Bobola pró
bował ukryć się w okolicy. Było już jednak 
za późno. Schwytany, mimo bestialskich tor
tur, odmówił wyparcia się katolicyzmu. Zgi
nął po wielogodzinnych mękach w Janowie 
Poleskim 16 maja 1657 roku. Rodzaj i cha
rakter tortur nawet nam — choć Polakom w 
połowie XX wieku nie obce jest nic co 
straszne — wydaje się potworny ponad 
wszelką ludzką miarę. Męczeństwo to jest 
zresztą dobrze znane, niemal minuta po mi
nucie — zarówno dzięki procesom beatyfi
kacyjnym, w których zeznawało około trzy
stu świadków i przemawiały współczesne 
kroniki, ale i dzięki oględzinom zwłok, któ
re zachowały się całkowicie nietknięte roz
kładem, nosząc ślady wszystkich doznanych 
cierpień.

Los ciała świętego, historia jego kultu to 
odrębny bogaty temat, ilustrujący zwycię
stwo wielkiej i konsekwentnej świętość5.
1702 roku odnalezione zostały zwłoki Świę
tego w Pińsku. Od tego momentu przejawy 
szczególnych łask coraz częściej towarzyszą 
relikwiom. Wieść o nich niesie się daleko — 
rodzi się i zatacza coraz szerzej kręgi kult 
Męczennika, by z czasem przekroczyć gra
nice naszego kraju. Gęste sita procesów ka
nonicznych i powszechnie znana rezerwa 
właściwych instancji Kościoła katolickiego 
przed pochopnym stwierdzaniem znanńon 
świętości, musiały ustąpić wobec z górą pię
ciuset wypadków uleczeń, nawróceń i innych 
dowodów łaski, wykraczającej poza prawa 
natury.

Po procesach kanonicznych z lat 1727-1731 
Stolica Apostolska w r. 1755 uznała śmierć 
o. Andrzeja za męczeńską. W 1853 roku 
Pius IX zaliczył go w poczet Błogosławio
nych. Były to już czasy niewoli, kult Bło
gosławionego w jego ojczyźnie — wiążąc się 
z proroctwem Boboli o przyszłych nieszczę
ściach i zmartwychwstaniu Polski — łączy 
się wówczas nierozdzielnie z uczuciami pa
triotyzmu gnębionego narodu. W czasach

nowszych wojna 1920 roku przyniosła drugi, 
tym razem pozagrobowy akt męczeństwa 
Świętego. Zbeszczeszczone zwłoki znalazły się 
w Moskwie ,gdzie wystawiono je na widok 
publiczny jako okaz ciekawej „mumii”. Po 
wojnie jednak, głównie skutkiem starań Wa
tykanu, reliKwie zdołano sprowadzić do Rzy- 
niu. Po kilkakrotnych prośbach zanoszonych 
przez społeczeństwo polskie, Andrzej Sobo
la znalazł się na ołtarzach. Kanonizacji do
konał papież Pius XI na Wielkanoc 1938 r. 
W tym samym roku ciało świętego powróciło 
do Polski.

Postać św. Andrzeja Boboli nie jest w ha
giografii polskiej tematem nowym. Kult 
Męczennika, wyprzedzając oficjalną dzia
łalność Kościoła, w X V III  wieku gwałtow
nym wybuchem ogarnął kraj, opanował 
wszystkie klasy społeczne, przekroczył wre
szcie granice Polski. Rzecz zrozumiała, zja
wisko to pociągało hagiografów'. Ich długą 
listę rozpoczynają osiemnastowieczni auto
rzy ks. Łukasz Stosz i Aleksander Sobiesz- 
czański. w  X IX  wieku magnetyczne działa
nie wielkiego tematu porywa Walerego Wie- 
logłowskiego, księży Kiejnowskiego, Antonie
wicza i świętomiana-Kajsiewicza. W naszym 
stuleciu życie i ofiara św. Andrzeja staje się 
tematem prac wielu autorów, jak K. Ku
charski czy księża jezuici Wróblewski, Ur
ban, Bzowski, Opioła i najszerzej bodaj z 
nich rzecz ogarniający ks. H. Czermiński. 
Wreszcie pojawia się ks. Jan Poplatek. Te
mu ostatniemu, historykowi dużej miary, 
należy się szczególne uznanie za ogromną 
pracę, świetne operowanie arsenałem środ
ków badawczych, znakomitą metodę i umie
jętność żywTej narracji. Jego „Błogosławiony 
Andrzej Bobola” (Kraków 1936), to biogra
fia historyczna wysokiej klasy, a także do
skonałe zobrazowanie dziejów' kultu oraz 
wyczerpująca ocena roli Andrzeja Boboli w 
służbie kraju i Kościoła.

Prace wszystkich wymienionych autorów 
czynią z życia i działalności św\ Andrzeja 
temat zgłębiony w sensie historycznym i 
hagiograficznym, a dzieło ks. Poplatka spi
na ten temat klamrą pełnego opracowania 
wysokiej naukowej próby. Oczywiście w nau
ce nigdy nie ma ostatniego słowa. Szcze
gólnie żaden historyk nie zdecyduje się za
pewne w stosunku do żadnego tematu na 
oświadczenie „nic już więcej”, ale wrydaje 
się, że w obliczu obecnie znanego materiału 
źródłowego aktualność współczesnych opra
cowań utrzyma się długo. Nie znaczy to jed
nak, by popularność kultu św. Andrzeja Bo- 
boh w społeczeństwie była równoznaczna ze 
znajomością jego dziejów... ale to już spra
wa powierzchownego traktowania przez nas 
wielu rzeczy. Dlatego też. wr trzechsetlecie 
śmierci, warto wspomnieć Andrzeja Bobolę. 
misjonarza i kaznodzieję niezwykłej wiary. 
Męczennika i świętego — wielkiego syna 
Polski i Kościoła.

Ryszard S. Zieliński

O. GABRIEL
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JAMBOREE
Wielkim rozgłosem oraz zainteresowaniem 

publiczności cieszył się ostatnio Międzynaro
dowy Zlot Skautów, czyli „Jubilee Jambo
ree”. Tegoroczne Jamboree, które skończyło 
się parę dni temu w Sutton Coldfield, koło 
Birmingham, miało specjalne znaczenie, 
gdyż w tym roku zbiega się setna rocznica 
urodzin twórcy skautingu, lorda Baden Po- 
wella z piędziesięcioleciem istnienia organi
zacji skautowej.

Jamboree składało się z trzech niezależ
nych części. Pierwszą z nich to „Jamboree” 
prawdziwa, tj. zlot harcerzy od 14 do 17 
lat. Druga — to „Rover Moot”, czyli zlot 
wędrowników i starszych harcerzy, trzecia 
,,Indaba”, dotyczyła zjazdu instruktorów i 
starszyzny skautowej. Wśród osiemdziesięciu 
sześciu narodów reprezentowanych na Jam
boree, po raz pierwszy od czasu wojny zna
lazła się reprezentacja polska. Związek Har
cerstwa Polskiego w Londynie otrzymał za
proszenie na wszystkie trzy części zlotu oraz 
wysłał reprezentację zgodnie z ilością wyzna
czonych miejsc.

Największy kontygent polski znajdował 
się na samym Jamboree i dostał pomiesz
czenie w podobozie ,,Vogelenzang”. Do re
prezentacji zostali wybrani harcerze polscy 
z wielu krajów Europy, a nawet był obecny 
jeden instruktor z dalekiej Kenyi. Biorąc 
pod uwagę tę rozbieżność pochodzenia i 
przez to brak zżycia się drużyny Jamboree'- 
owej. postawa i osiągnięcia naszych naj
młodszych harcerzy były wprost budujące. 
■Obóz polski należał do najlepszych, jeżeli 
chodzi o wysoki poziom obozownictwa, pio
nierki i zdobnictwa. Byliśmy jednym z nie
licznych obozów, które miały własnoręcznie 
zrobione prycze, stojaki na plecaki, jadal
nię połową oraz kapliczkę. Maszt z flagą 
Polski był jednym z najwyższych masztów w 
obozie — panując nad całą okolicą.

W defiladzie przed Królową Elżbietą re
prezentacja polska była huraganowo oklas-

Harcerki z Cypru, Francji, Indii, Polski i Szwajcarii na międzynarodowym obozie w 
Windsor. Trzecia i czwarta z lewa — to Polki: Judyta Jaracz i Izabela Dąbrowska

kiwana przez publiczność. Ładna prezentacja, 
jednolity sprężysty krok oraz nieznany pu
bliczności kształt rogatywek, wywołały za
interesowanie i podziw. Polski kontyngent 
był pokazywany przez telewizję oraz w wia
domościach kinowych. Speaker zwracał w 
obu wypadkach uwagę publiczności na Pola
ków, oraz wytłumaczył znaczenie czterech 
rogów rogatywki.

Polski obóz był często odwiedzany przez 
publiczność, miał ciągle gości, a harcerze

zmuszani byli podpisywać setki autografów 
dziennie. „Książka gości”, znajdująca się w 
świetlicy polskiego obozu była pod koniec 
zlotu tak wypełniona podpisami, że goście 
musieli pisać na marginesach. Ze znacz
niejszych osobistości zagranicznych zawitał 
do nas gen. Spry, szef Międzynarodowego 
Koła Skautowego, oraz jego zastępca, dwóch 
biskupów katolickich oraz wielu dygnitarzy 
zagranicznych. Ze strony polskiej przybyli 
generałowie: Bór-Komorowski, Kopański,
Rudnicki oraz prez. Ciołkosz. W dzień od
wiedzin Jamboree przez zuchów, zjechały do 
nas zuchy z kolonii Lilford, Kelvedon oraz 
Delamere. W czasie ich wizyty odbył się 
wspólny „kominek” harcerzy z zuchami.

Królowa Elżbieta przyjmuje defiladę polskie drużyny harcerskiej w ezasie swej wizyty
w Sutton Coldfield

Polskie reprezentacje na „Rover Moot” 
oraz „Indaba” miały zgoła inne zajęcia. Na
si wędrownicy zdobyli sobie wiele popular
ności swym śpiewem i pokazami oraz wzięli 
udział w parudniowej wycieczce w góry. Po
kaz polskich tańców ludowych, też cieszył się 
wielkim powodzeniem. ,.Rover Moot” miał 
jeden z najładniej położonych terenów do 
obozownictwa, i nie ucierpiał tyle od błota i 
złej pogody, co inne obozy.

Słowo „Indaba” znaczy po zulusku „zjazd 
i rada, wodzów”. Na „Indabie” odbywały się 
konferencje na tematy programowe, mię
dzynarodowe oraz organizacyjne ruchu skau
towego, a poza tym przeprowadzono różne 
oficjalne dyskusje i przyjęcia. Naczelny 
skaut Wielkiej Brytanii' i imperium, lord 
Rowallan zwołał i przyjął weteranów skau
tingu, na którym to przyjęciu byliśmy repre
zentowani przez jednego z naszych zasłu
żonych harcmistrzów. Jako że „Indaba” mie
ściła większość starszyzny skautowej, da
wało to szerokie możliwości akcji zjednywa
nia Polsce przyjaciół. Okazja ta  została bar
dzo skwapliwie wykorzystana przez naszą 
reprezentację, która cieszyła się tak popular
nością jak i poszanowaniem całej „Indaby”. 
Biorąc pod uwagę, że polski zespół na „In
dabie” składał się zaledwie z sześciu in
struktorów, osiągnięcia jego są dość znacz
ne.
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NASZE SPRAWY

Fragment części łotewskiej obozu w Sutton 
Coldfield z krzyżem zbudowanym przez ło

tewskich skautów
(Fot. W. Wenzel)

Zakończenie Jamboree odbyło się bardzo 
uroczyście dnia 12 sierpnia w obecności lor
da Rowallana i lady Baden-Powell, która 
oznajmiła, że minione pięćdziesiąt lat, to 
dopiero początek Skautingu. Następnie od
było się uroczyste wręczenie dyplomów pa
miątkowych wszystkim reprezentacjom, m. 
in. i polskiej. Ku wielkiej uciesze młodszych 
skautów zrobiono sztuczną .,obronę Mafe- 
kingu” z fajerwerkami i groźnymi wystrza
łami.

Gdy w końcu nadszedł czas do wyjazdu, 
zebrani skauci opuszczali obóz z żalem. Ani 
nieznośny pył, ani też powódź, ni błoto nie 
przeszkodziły radosnej atmosferze, jaką tyl
ko obóz dać może i wzajemne zbratanie przez 
jedną ideę. Gdy przeszło 35.000 skautów opu
szczało Miasto Jamboree'owe, czynili to z 
piosenką Jamboreemwą na ustach:

„I będziemy maszerowali dalej, 
wspólnie, następne pięćdziesiąt lat!...”

R . Ż .

PROPAGANDA
Emigracyjna opinia publiczna winna zwró

cić większą niż dotychczas uwagę na naras
tającą w świecie od pewnego czasu, a pro
wadzoną przez czynniki niemieckie, lub bę
dące pod wpływami niemieckimi, propagan
dę za nowym rozbiorem Polski.

Momentem zwrotnym w tej propagan
dzie jest niewątpliwie mowa posła Reece, 
wygłoszona dnia 16 maja br. w Kongresie 
Stanów Zjednoczonych. Mowa ta, nosząca 
tytuł „On German Provinces East of me 
Oder-Neisse Line, and Economic, Historical, 
Legal and Political Aspects Involved” była 
formalnie poświęcona głoszeniu postulatu 
odebrania Polsce ziem nad Odrą i Nysą. Ale 
każdy, kto się orientuje w dzisiejszych sto
sunkach w Polsce i w Europie, zdaje sobie 
z tego sprawę, że wyrwanie tych ziem z ja
ko tako odbudowanego organizmu gospo
darczego i politycznego Polski jest dziś nie
wykonalne bez równoczesnego zadania 
śmertelnego cosu Polsce jako całości. Poseł 
Reece zdaje sobie z tego sprawę doskonale 
— i mowa jego w istocie nie ogranicza się 
do propagowania postulatu rewizji granic 
polsko-niemieckich, lecz głosi w słowach o- 
ględnych, ale całkiem przejrzystych zupełnie 
inny postulat, mianowicie postulat całkowi
tego unicestwienia Polski.

Mowa posła Reece, wydana także w for
mie osobnej broszury, szeroko rozpowszech
nionej w społeczeństwie amerykańskim, sta
nowi bogaty zbiór argumentów antypol
skiej propagandy, świadczący o zaiste nie
zwykłej jak na polityka amerykańskiego eru
dycji w sprawach, dotyczących europejskiej 
historii, polityki, ekonomii, prawa między
narodowego itd. Trudno sobie wyobrazić, by 
mowa taka była opracowana bez pomocy 
całej ekipy ekspertów niemieckich, a wśród 
nich i znawców języka polskiego, jako że 
autor cytuje opinie całego szeregu polskie’- 
autorów, nieraz zresztą z wielką perfidią 
przeinaczając ich myśli, o  częściowo nie
mieckim pochodzeniu mowy p. Reece świad
czy także i to, że mowa ta  jest pełna zło
tych myśli Kanta, Iheringa i innych my
ślicieli niemieckich, że Wisłę nazywa po 
niemiecku Weichsel, że francuskiemu znaw
cy prawa międzynarodowego, profesorowi 
Despagnet, daje niemieckie imię Frantz itd.

ROZBIOROWA
Nie będę się tu dla braku miejsca roz

wodził nad tym, co Mr. Reece ma do po
wiedzenia o Odrze i Nysie, natomiast zacy
tuj ; garść jego poglądów na inne tematy.

Mr. Reece jest zwolennikiem wschodnie} 
granicy niemieckiej, ustanowionej przez 
kongres wiedeński, to znaczy tej, którą zna
my z czasów aż po rok 1914. Pisze on do
słownie :

„Kongres wiedeński potwierdził wschodnie 
granice Prus... Cała linia stała się wschod
nią granicą Niemiec i nie była kwestiono
wana aż do końca pierwszej wojny świato
wej. Nawiasem mówiąc, kongres wiedeński 
określił również zachodnie granice, w za
sadzie obowiązujące po dziś dzień, od strony 
Belgii. Luksemburga i Francji... Wydaje się 
rzeczą ti*ochę nielogiczną (incongruous), że 
niemiecka granica od strony Belgii i Fran
cji ma być uważana za świętą i nietykalną 
(sacrosanct), podczas gdy granica niemiec
ko-polska... z pewnością równie święta i 
nietykalna, ma być przez pewnych ludzi 
poddawana czemuś w rodzaju huśtawki”. W 
innym miejscu Mr. Reece określa ziemie b. 
zaboru pruskiego, wyzwolone po pierwszej 
wojnie światowej, jako „terytorium nie
mieckie, odstąpione Polsce przez traktat 
wersalski” i wiąże to ze słowami: „polskie 
pretensje do niemieckiego terytorium”. Roz
wodzi się szeroko o rzekomej niemieckości 
zwłaszcza Pomorza (czyli tzw. „korytarza”) 
oraz Górnego Śląska. Pretensje niemieckie 
do tych dwóch ziem podbudowuje wywo
dami historycznymi, z których wynika, że 
to Polska była agresorem wobec nieszczę
śliwych Krzyżaków, że napadła ich w roku 
1410, że dokonała w latach 1454-1466 rozbioru 
ich państwa i że rozbiór Polski naprawił tyl
ko dawne krzywdy, wyrządzone Krzyżakom 
przez Polskę. Także i Śląsk wyzwolił się 
przed wiekami spod polskiego ucisku, był od 
1335 roku niemiecki i część jego przyłączo
na przez traktat wersalski do Polski znalaz
ła się pod polskim panowaniem wbrew wy
nikom plebiscytu, podczas gdy na Pomorzu 
w ogóle plebiscytu nie zrobiono, a gdyby 
go zrobiono, to byłby wypadł na korzyść 
Niemiec.

Mr. Reece całkiem otwarcie broni rozbio
rów Polski. Pisze on:

„Rozbiór Polski wisiał w powietrzu już od 
więcej niż stu la t zanim istotnie nastąpił w 
roku 1772. Król Karol X Gustaw szwedzki 
omawiał go w roku 1662. Był on popierany 
przez grupy polskich magnatów”.

O Targowicy Mr. Reece pisze: „W roku 
1792 poważna (substantial) część polskiej 
szlachty, na czele z tak wpływowymi roda
mi jak Czartoryscy (sic!), Potoccy i Branic- 
cy, połączyła się pod nazwą konfederacji 
targowickiej i uprosiła cesarzową rosyjską. 
Katarzynę II, by wzięła pod swoją opiekę 
ich wolności przeciwko prądom reformistycz- 
nym i rewolucyjnym — ideom rewolucji 
francuskiej — dającym się odczuć w Polsce. 
Rosyjska cesarzowa odniosła się do tej proś
by przychylnie i w wyniku tego nastąpił 
drugi i trzeci rozbiór Polski w r. 1793 * 1795”.

Nie będę mnożył dalszych cytat. Tego co 
wyżej podałem wystarczy, by zdać sobie 
sprawę z dążeń i pragnień posła Reece.

Nie należy wystąpienia jego lekceważyć. 
Znaczenie wystąpienia tego nie polega tyl
ko na tym, że miało ono miejsce w kongresie 
Stanów Zjednoczonych, parlamencie najpo
tężniejszego państwa świata. We wszystkich
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parlamentach kuli ziemskiej, amerykańskie
go nie wyłączając, mówi się nieraz całe, po
toki głupstw i ekstrawagancji, które prze
mijają bez echa i nie wywierają żadnych 
skutków. Gdyby chodziło tylko o fakt wy
głoszenia mowy — można by się nią zbytnio 
nie przejmować.

Ale to jest mowa na zbyt wielką skalę, 
zbyt bogata w pomysłowo dobrane argumen
ty. zbyt wyraźnie świadcząca o tym, że kry
je  się za nią sprawny i kompetentny aparat 
propagandowy. Nie jest to tylko wybryk 
krasomówczy, jest to przemyślane i umiejęt
ne posunięcie polityczne. Nie jest to zresztą 
tylko mowa: tekst jej jest szeroko w Ame
ryce kolportowany i w sposób oczywisty wy
wiera wpływ w szerokich kołach, w Ameryce 
i poza Ameryką, zajmujących się polityką. 
To jest w sposób oczywisty jedno z ogniw 
szeroko zakreślonej kampanii.

W tych dniach nadesłano mi z Brukseli 
wycinek z czołowego tamtejszego dziennika 
„La Libre Belgique” z dnia 18 lipca b. r., z 
artykułem wstępnym, wprawdzie nie wymie
niającym nazwiska p. Reece, ale w sposóo 
oczywisty opierającym się w pewnych punk
tach na jego mowie.

Mowa Reece'a nie jest zresztą wydarze
niem odosobnionym. Propaganda jeśli nie 
rozbioru, to w każdym razie poważnego o- 
krojenia Polski toczy się, zwłaszcza w Ame
ryce. wielu torami. Znana jest szeroko map
ka Polski, wydrukowana dnia 1 kwietnia 
1956 roku na widocznym miejscu dziennika 
..The New York Times”, przedstawiająca 
Polskę na wschodzie pozbawioną nawet Bia
łegostoku, a na zachodzie okrojoną nie tyl
ko o Ziemie Odzyskane nad Odrą i Nysą i 
Jeziorami Mazurskimi, lecz także o Pomorze 
i  część Poznańskiego. (Mapkę tę wydał w 
osobnej odbitce ruchliwy komitet „Prevent 
the Fifth Partition of Poland American 
Committee, 374 E. 155 St., R. 12. New York 
55, N.Y., USA). Wspomnianemu przed chwi
lą komitetowi zawdzięczam także przesłanie 
mi skarbonki dla dzieci w postaci sporego 
globusu z bardzo wyraźnie oznaczonymi gra
nicami państw, którą zarzucana jest cała 
Ameryka i na której dzieci amerykańskie 
uczą się mimo woli geografii. Na globusie 
tym Polska oznaczona jest z ostentacyjną

wyrazistością — i zapewne nie jest to tylko 
przypadek. Sięga ona wprawdzie na wscho
dzie poza linię Curzona, ale na zachodzie ma 
granicę mniej więcej identyczną z hitlerow
skim Generalnym Gubernatorstwem, to zna
czy nie obejmuje nawet Łodzi, a nawet 
mam wątpliwości czy obejmuje Warszawę.

Wszystko to jest w sposób oczywisty rezul
tatem cichej, ale systematycznej kampanii 
propagandowej, świat oswajany jest meto
dycznie z myślą, że Polskę warto by okroić, 
Ż3 Polska jest za duża, że Polska nie po
winna być tym czym jest na mapach urzę
dowych.

Czy to jest niemiecki program sojuszu z 
Ameryką? Niemieckie warunki trwałej z 
Ameryką współpracy?

Może. Ja jednak nie mogę się oprzeć cał
kiem innemu podejrzeniu. Że mianowicie 
to jest czynione okrężną drogą torowania 
drogi niemieckiemu programowi współpracy 
z Rosją.

Niemcy widocznie wyczuli, że — zwłaszcza 
od czasu przewrotu Gomułki — narósł mię
dzy Polską (nawet Polską komunistyczną) 
a Rosją utajony, ale głęboki rozdźwięk. I 
widzą dla siebie nową koniunkturę. Koniunk
turę do nowego dogadania się z Rosją — 
kosztem Polski, to znaczy na podstawie pro
gramu rozbioru.

Podane wyżej fakty świadczą, że wpływy 
niemieckie działają dziś w świecie w duchu 
propagandy rozbioru i że najwyraźniej sta
rają się myśl o rozbiorze propagandowo 
przygotować i świat z tą myślą oswoić. Czy 
za propagandą tą  stoją niemieckie czynni
ki rządowe? — Nie wiem. Niemcy są naro
dem zbyt dużym, zbyt bogatym, zbyt wpły
wowym, by nie mogło w nich być kilku poli
tyk i by także i działania polityczne przed
siębrane przez czynniki nie-rządowe lub zde
cydowanie antyrządowe nie mogły bvć sku
teczne i nie mogły się dawać odczuwać w 
szerokim świecie. Jedno jest w każdym razie 
pewne: niemiecka propaganda antypolska
wzmaga się w świecie — i jej celem 
rozbiór.

Powinniśmy o tym wiedzieć. Jest naszym 
głównym zadaniem, nas emigrantów pro
pagandzie tej skutecznie się przeciwstawić.

Polonus

WIECZÓR AUTORSKI 
BUCZKOWSKIEGO

Jak wielu innych pisarzy polskich, przy
jechał do Anglii na krótki tu pobyt również 
Marian Ruth-Buczkowski, powieściopisarz, 
nowelista i esseista.

Związek Pisarzy Polskich zorganizował 
wieczór autorski Buczkowskiego, który odbył 
się w Instytucie im. gen. Sikorskiego, w jego 
sali sztandarowej. Słowo wstępne wygłosił 
prezes dr Tymon Terlecki, po czym Marian 
Łysakowski zaznajomił licznie przybyłych 
słuchaczy z życiorysem autora.

Tola Korian odczytała opowiadanie Bucz
kowskiego z powstania warszawskiego pt. 
„Goniec”. Plastykę tej niezwykle żywej, 
wspaniale zbudowanej prozy podkreśliło 
świetne odczytanie. Inne utwory odczytał 
sam autor.

Marian Ruth-Buczkowski pochodzi, jak 
wielu innych wybitnych przedstawicieli li
teratury polskiej, z ziemi, na której spotyka
ją się dwa narody: Polacy i Ukraińcy, z 
Małopolski Wschodniej. Ale nie mając wa
runków rozwoju swych talentów tutaj, idą 
pisarze do ośrodków, gdzie te warunki ist
nieją. Buczkowski urodzony we wsi Niekwa- 
szy, powiatu brodzkiego, województwa tarno
polskiego, po ukończeniu gimnazjum w 
Brodach, udał się na studia uniwersyteckie 
do Poznania. Był to rok 1928.

W Poznaniu stawia pierwsze kroki dzien
nikarskie w jednym z tamtejszych dzienni
ków, a kiedy w dwa lata później przenosi 
się do Warszawy, gdzie kontynuuje studia 
polonistyczne i socjologiczne, nie zarzuca 
też dziennikarstwa.

Rok 1933 przynosi jego debiut nowelistycz
ny (.opowiadanie „Śmierć chłopca”), a rok 
1936 debiut powieściowy (powieść pt. „Tra
giczne pokolenie”).

Powieść powyższa napisana była w peł
nym przeczuciu nadciągającego kataklizmu 
i obnażała rozbicie ideowe pokolenia współ
czesnego autorowi. Wywołała też ożywioną 
dyskusję.

Tom opowiadań pt. „Zwyczajność i prze
czucia” przynosi mu nagrodę PAL-u. Zwią
zana z nagrodą suma pieniężna umożliwiła 
autorowi wyjazd do Francji i Włoch.

Tuż nieomal przed samą wojną wraca 
Buczkowski do Polski. Początek wojny prze
żywa w lwowskim województwie, gdzie jest 
aresztowany i poddany tym samym próbom 
co miliony innych Polaków. W roku 1941 
znajduje się już w Warszawie, gdzie uczest
niczy w organizacji AK jako żołnierz i ja
ko pisarz, należy m. in. do redakcji pod
ziemnego „Biuletynu Informacyjnego”. Bie
rze udział w powstaniu i po ucieczce z obo
zu w Pruszkowie kontynuuje pracę w pra
sie podziemnej, tym razem w Krakowie.

Od roku 1944 zaczyna znów pisać. Jest 
członkiem Związku Literatów i polskiego 
PEN-Clubu. W latach późniejszych zamilkł 
jak wielu innych i dopiero po „październi
ku” wznowił swą działalność literacką. Ta 
przerwa była spowodowana wymogami cen
zury. którym nie mógł się podporządkować 
będąc duchem wolnym, kochającym i wol
ność i prawdę. N

Buczkowski ma w dorobku swoim kilka 
książek (poza wymienionymi), a więc anto
logię humoru z czasów okupacji niemiec
kiej, wydaną w Warszawie tuż po wojnie, 
dwutomową powieść „Świetne pozory i wiel
ki'? marzenia”, powieść w formie scenariu
sza filmowego „Złota trzcina”, wydaną w 
roku 1956 w Warszawie i książkę dla dzie
ci „Pan Wesołowski i jego towarzysze”, a 
poza tym setki artykułów.

Stefan Legeżyński

POMAGAJ BLISKIM W KRAJU PRZEZ WYSYŁKĘ 

LEKÓW, ARTYKUŁÓW ŻYWNOŚCIOWYCH 

I MATERIAŁÓW ODZIEŻOWYCH,
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M. B. G R A B O W S K I
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GZY ZNAJDZIE SIĘ 
NIEMIECKI GOMUŁKA?

(Od własnego korespondenta z Berlina)
Wschodnie Niemcy, Niemiecka Demokra

tyczna Republika (NDR) uchodzi nadal za 
mocny bastion stalinizmu, za najwierniejsze
go sojusznika Moskwy. Pomiędzy Ulbrich- 
tem, pierwszym sekretarzem wschodnio-nie- 
mieckiej zjednoczonej partii komunistycz
nej (SED) a Chruszczowem wytworzyła się 
swoistego rodzaju wspólnota interesów. Ul- 
bricht utrzymać może swoją pozycję jedy
nie w oparciu o Moskwę i dywizje sowieckie, 
stacjonowane na obszarze NDR. Dla Rosji 
zaś NDR posiada kluczowe znaczenie jako 
najdalej na zachód wysunięta forpoczta ko
munizmu, jako funkcja sowieckiej polityki 
niemieckiej i wreszcie jako skuteczny wał 
ochronny przeciwko rewizjonistycznym z;a- 
pędom Polski. Jedynie Ulbricht daje Rosji 
gwarancje prowadzenia polityki synchroni
zowanej w każdym wypadku i w każdej sy
tuacji z celami moskiewskimi.

Ulbricht jest, poza albańskim Hodżą, je
dynym funkcjonariuszem komunistycznym 
wschodniej Europy, który nieprzerwanie 
dzierży rządy partii od roku 1945. Ani czyst
ki pod koniec ubiegłego dziesięciolecia, ani 
śmierć Stalina, ani powstanie 17 czerwca 
1953, ani XX kongres, ani wreszcie odwil
żowe ruchy jesieni ubiegłego roku nie zdo
łały podważyć stanowiska niemieckiego sta- 
linisty. Nie znaczy to, by Ulbricht nie miał 
w partii przeciwników, którzy niejednokrot
nie usiłowali buntować się przeciwko dykta
torskiej jego wszechwładzy.

Kim są opozycjoniści Ulbrichta, czy jest 
wśród nich osobistość predestynowana do 
odegrania roli „niemieckiego Gomułki”? Na 
pytanie to usiłuje odpowiedzieć Ernest W. 
Walker w artykule, umieszczonym na ła
mach miesięcznika „Der Anti-Kommunist” 
(maj-czerwiec 1957), wydawanego w języku 
niemieckim w Monachium przez Związek 
powojennych politycznych emigrantów z 
ZSSR (ZOPE).

Wiosną bieżącego roku skazany został dr 
Wolfgang Harich na 10 lat ciężkiego więzie
nia. Ostatnio jego najbliżsi współpracowni
cy otrzymali nie mniej surowe kary więzien
ne. Harich był przywódcą i rzecznikiem tych 
młodych marksistów na obszarze wschod
nich Niemiec, którzy — podobnie jak w 
Polsce i na Węgrzech — pragnęli rozprawić 
się z przerostami stalinizmu i nadać ustro
jowi komunistycznemu bardziej etyczne i 
humanitarne formy. Jakkolwiek akcja Hari- 
cha wskazuje na zarzewie buntu, zwłasz
cza młodszej generacji (Harich sam liczy 
lat 35), przeciwko metodom rządzenia Ul
brichta i jego towarzyszy, to szybka inter
wencja wschodnio-niemieckich władz bezpie
czeństwa zlikwidowała w zalążku tę próbę 
emancypacji. Niezależnie od tego, Harich nie 
posiada ani charakteru ani formatu, jaki 
niewątpliwie cechuje wodza polskiej zjedno
czonej partii komunistycznej, mało znany 
poza tym w szerszych masach robotników 
niemieckich, był może rewoltującym intelek
tualistą, lecz nie był w żadnym razie robot
niczym leaderem rewolucyjnym.

Aktyw współczesnych komunistów nie
mieckich posiada jednak, obok Ulbrichta i 
82-letniego ciężko chorego Piecka (prezyden
ta Republiki wschodnio-niemieckiej), szereg 
działaczy starszej generacji, którzy mają nie

gorsze od Ulbrichta warunki do odegrania 
kierowniczej roli w niemieckim aparacie ko- 
komunistycznym. Do nich zaliczyć można 
Paula Merkera, Franza Dahlema, Wilhelma 
Zaissera, Rudolfa Herrnstadta i Antona Ac- 
kermanna. Co się dzieje z tymi, w pierw
szych latach powojennych czołowymi 
działaczami Politbiura, Komitetu Cen
tralnego, względnie Sekretariatu niemiec
kiej partii komunistycznej, dlaczego żaden 
z nich nie wystąpił skutecznie jako refor
mator wschodnio-niemieckiego ustroju w 
czerwcu 1953 roku, czy po XX kongresie par- 
t i . moskiewskiej ?

Paul Merker, który należy do starej gwar
dii komunistów niemieckich był już przed 
rokiem 1933 w Komitecie Centralnym partii. 
Lata emigracji spędził we Francji, później 
w Meksyku. Należał więc do grupy tzw. za
chodnich emigrantów i jako taki dla szko
lonych w Moskwie komunistów jak Pieck i 
Ulbricht, był elementem niepewnym, po
dejrzanym o „agenturalne” kontakty za
chodnie. Po wojnie wrócił Merker do NDR, 
został ponownie członkiem K c i Politbiura 
i sekretarzem stanu w ministerstwie rol
nictwa. Ale już w roku 1950 zarzucono mu 
utrzymywanie kontaktu z „amerykańskim 
agentem” Noelem H. Fieldem i aresztowano 
go Dopiero w roku ubiegłym, po zdekon- 
spirowaniu „afery” Noela Fielda, zwolniono 
Merkera i rehabilitowano go. z więzienia 
wyszedł jako człowiek sta.ry i zmęczony. 
Nadmiarem inteligencji nigdy nie grzeszył, 
popularność jego zanikła. Dziś Merker nie 
odgrywa żadnej roli. Ulbricht umiejętnie 
zlikwidował jednego ze swoich konkurentów.

Jako indywidualność Merker mierzyć się 
nie mógł z towarzyszem swoim Franzem 
Dahlem. Tenże, liczący dziś lat 65 (o rok 
starszy od Ulbrichta), należy również do 
starej gwardii KPD. Już w latach dwudzie
stych należał do KC, a od roku 1928 był 
posłem Reichstagu niemieckiego. Lata emi
gracji spędził początkowo w walkach hisz
pańskich, później we Francji, gdzie aresz
towali go hitlerowcy i osadzili w obozie w 
Mauthausen. W roku 1946 wrócił do aktyw
nej pracy w niemieckiej partii komunistycz
nej, stając się jedną z czołowych postaci 
wschodnio-niemieckiego Politbiura i niebez
piecznym rywalem Ulbrichta, którego pod 
względem formatu intelektualnego i cha
rakteru bezwarunkowo przewyższał. Ale z 
tego właśnie powodu wytworzył się pomiędzy 
nim a Ulbrichtem ostry konflikt, zakończony 
wykluczeniem Dahlema z partii w czasie 
czystki partyjnej, przeprowadzonej na wios
nę 1953 roku. Proces Slańskiego w Pradze, 
w czasie którego kilkakrotnie padało nazwi
sko Dahlema, i cała tegoż przeszłość „za
chodnia” dały Ulbrichtowi formalne punkty 
zaczepne do przeprowadzenia skutecznej 
rozgrywki ze starym swoim rywalem. W ro
ku 1956 został Dahlem rehabilitowany i po
nownie do Komitetu Centralnego powołany. 
Dahlem posiadał i posiada niewątpliwie i 
dziś jeszcze warunki do zdystansowania Ul
brichta. Ale Dahlem jest w każdym calu 
stalinistą, klasycznym przedstawicielem kon
serwatywnego a nie rewizjonistycznego od
łamu komunistów. Dlatego roli Gomułki nie 
odegrał i nigdy odegrać nie może. Walka 
jego z Ulbrichtem nie miała podkładu ideo
logicznego, była to walka ściśle osobista, 
„walka — jak pisze Walker we wspomnia
nym artykule — dwóch stalinistów o tron”.

Do potencjalnie najniebezpieczniejszych 
przeciwników reżymu ulbrichtowskiego nale
żą, a raczej — jak to wykazały wypadki 
czerwcowe roku 1953 — należały dwie
szczególnie wybitne osobistości niemieckie
go ruchu komunistycznego: Wilhelm Zais-

ser i Rudolf Herrnstadt. Zaisser — to stara 
gwardia komunistów niemieckich. Już w 
pierwszych latach Republiki Weimarskiej 
odgrywał wybitną rolę jako czołowy organi
zator ówczesnej roboty rewolucyjnej i straj
kowej. Jest on jednym z najgruntowniej 
politycznie i wojskowo szkolonych komuni
stów. W Moskwie ukończył m. in. akademię 
wojskową i w czasie wojny hiszpańskiej 
miał możność wykazać — jako „generał Go- 
mez” — swe zdolności wojskowe i strate
giczne. On właśnie posiadał najbliższe sto
sunki z centralą moskiewską, ciesząc się 
specjalnym zaufaniem Berii, któremu za
wdzięczał objęcie w rządzie wschodnio -  
niemieckim teki ministra bezpieczeństwa 
publicznego. Nad Ulbrichtem, którego nie
nawidził i traktował jako „minderwerting”, 
górował zdecydowaną postawą rewolucyjną 
i osobistą odwagą. Bliskie stosunki z Mo
ską i z NKWD dawały mu zupełnie widocz
ną przewagę nad swoim rywalem. Zarów
no nienawiść do Ulbrichta jak i świadomość 
jego zasadniczych błędów taktycznych skło
niły Zaissera do sprzymierzenia się w czasie 
dramatycznych wydarzeń w dniu 17 czerwca 
1953 z Rudolfem Herrnstadtem, najwięk
szym intelektem powojennego komunizmu 
niemieckiego. Herrnstadt był dziennikarzem. 
Pod koniec lat dwudziestych i na początku 
trzydziestych wyrobił sobie dużą pozycję ko
respondencjami, pisanymi z niezwykłym ta 
lentem i ogłaszanymi na łamach „Berliner 
Tageblatt”, którego był przedstawicielem 
najpierw w Warszawie a później w Moskwie. 
Już wówczas był zakonspirowanym człon
kiem KPD i pośrednikiem w nawiązywaniu 
kontaktów pomiędzy Reichswehrą niemiec
ką a czerwoną armią. Rok 1939 zastał go w 
Moskwie, gdzie pozostał do końca wojny,, 
należąc do organizatorów komitetu „wol
nych Niemiec”. Po wojnie wrócił do Berli
na. został członkiem KC, kandydatem Polit
biura i objął redakcję najpierw wschodnio- 
berlińskiej „Berliner Zeitung” a później ofi
cjalnego organu partii „Neues Deutschland”,

W czasie rozruchów czerwcowych Herrn
stadt stał się przez krótki czas panem sy
tuacji, wspierany przez ambitnego i w stra
tegii rewolucyjnej doświadczonego Zaisse
ra. Powołano go na przewodniczącego komi
sji, przygotowującej daleko idące zmiany w 
strukturze i programie reżymu komunistycz
nego. Moskwa, przerażona perspektywą dal
szych konsekwencji rewolty berlińskiej, po
parła w tym momencie Ulbrichta. Był to 
okres likwidacji Berii. Tanki sowieckie 
przywróciły porządek na ulicach Berlina i 
strefy sowieckiej i wsparły stanowisko Ul
brichta. Herrnstadt i Zaisser zostali wyklu
czeni z partii. Zaiser zniknął z powierzchni. 
Nikt nie wie dokładnie, czy i gdzie żyje. 
Herrnstadt mieszka w Merseburgu, pracu
je w tamtejszym archiwum. Nie został on 
dotąd i nie zostanie pewnie nigdy rehabili
towany. Jest to najinteligentniejszy i naj
niebezpieczniejszy przeciwnik Ulbrichta. On 
jeden mógłby potencjalnie pretendować do 
roli niemieckiego Gomułki”. Ale ponieważ 
Ulbricht zdaje sobie z tego sprawę, dlate
go trzyma przeciwnika swego w izolacji.

Intelektualnie dorównuje Herrnstadtowi
Anton Ackermann, lat 52, uchodzący za 
głównego teoretyka i ideologa komunizmu 
niemieckiego. Od 14 roku życia tkwi Acker
mann w ruchu komunistycznym, przecho
dząc solidne wykształcenie ideologiczne V 
Moskwie, walcząc następnie w Hiszpanii i 
biorąc w czasie wojny czynny udział w orga
nizowaniu „Komitee Freies Deutschland”. 
Ackermann był w swoim czasie zwolenni
kiem Tity i uchodzić mógłby za promotora 
„niemieckiej drogi do stalinizmu”. Kiedy
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Moskwa potępiła Titę, Ackermann był w 
najwyższym stopniu zagrożony i ratował się 
drogą samooskarżenia. Mimo to w czasie 
wypadków czerwcowych stanął po stronie 
Herrnstadta i Zaissera. Po ich klęsce wy
dalony został z Komitetu Centralnego i od
sunięty na boczny tor, do pracy kulturalnej. 
W roku ubiegłym — po nawiązaniu ponow
nych stosunków pomiędzy Moskwą i Titą — 
został Ackermann rehabilitowany i ponow
nie wprowadzony do Komitetu partii. Ale 
przejścia ostatnich lat pozbawiły go roz
machu i zapału, jaki go cechował w okresie 
poprzednim. Ulbricht dziś nie boi się Acker- 
manna, bo wie, że każdy jego nowy zamach 
zlikwiduje w zalążku przy pomocy terroru.

W istocie więc — konkluduje Walker w 
swym artykule — nie ma na terenie NRD 
osobistości predystynowanej do roli „nie
mieckiego Gomułki”. Nie ma nie tylko oso
by, ale — jak nam się wydaje — i warun
ków do urzeczywistnienia „niemieckiej dro
gi do socjalizmu”. Bezpośrednie sąsiedztwo 
zachodniej republiki niemieckiej, jej ko
niunktura gospodarcza i istotne, a nie tylko 
pozorne, zdobycze socjalne i gospodarcze ro
botników zachodnio-niemieckich oraz rola, 
wyznaczona NRD przez Rosję, sprawiają, 
że każda próba naruszenia ulbrychtowskiego 
reżymu stalinowskiego skończy się fiaskiem. 
Bo albo zamach się uda i wówczas oznacza 
on kres rządów komunistycznych w ogóle w 
Niemczech, albo Rosja przeciwstawi się pró
bom zamachu i wówczas nadal rządzić bę
dzie Ulbricht jako namiestnik każdego dyk
tatora moskiewskiego. Pozycja Ulbrichta wy
daje się przeto tak długo nienaruszalną, jak 
długo Sowiety nie zmienią założeń swojej 
polityki niemieckiej. A na to na razie się 
nie zanosi. St. Czechanowski

DZIESIĘCIOLECIE NIEPODLEGŁOŚCI 
INDII

W początkach roku 1947 rząd premiera 
Attlee ogłosił, że w czerwcu roku 1948 na
stąpi w Indiach „tranfer of power”, to zna
czy, że władza zostanie oddana z rąk bry
tyjskiego „raja”, który ją sprawował tam 
przez dwa stulecia, w ręce przedstawicielstw 
narodowych Indii i muzułmańskiego Paki
stanu. Ostatni wicekról Indii lord Mount- 
batten parł w kierunku szybszego jeszcze 
rozwiązania i ostatecznie „przeniesienie 
władzy” nastąpiło już w dniu 15 sierpnia 
1947. Jest to Więc data powstania nowo
czesnych państw Indii i Pakistanu, które w 
tych dniach obchodziły pierwsze dziesięcio
lecie swego istnienia.

Nie dziw, że prasa brytyjska pełna jest 
rozważań, co owo dziesięciolecie przyniosło 
krajowi, który tak długo był związany naj
ściślej z Anglią, i jakie zarysowują się tam 
perspektywy na przyszłość.

W bilansie przeważają pozycje dodatnie.
w „Sunday Times” sir Percival Griffiths 
przeprowadza rodzaj podsumowania, które 
wypada na ogół na korzyść nowych państw.

W roku 1947 — stwierdza on — panowały 
obawy, że straszliwe masakry w Pundżabie, 
które nąstąpiły niemal bezpośrednio po wyj
ściu Brytyjczyków jako wynik zatargu gra
nicznego między Indiami i Pakistanem, za
początkują długi okres anarchii i że admi
nistracja załamie się pod wysiłkiem poradze
nia sobie z masami dwunastu milionów u- 
chodźców, przeważnie analfabetów. Przewi
dywania te nie sprawdziły się. Porządek zo
stał szybko przywrócony; bezpieczeństwo 
życia i własności w Indiach i Pakistanie 
musi być dziś przedmiotem zazdrości rząd
ców Birmy i Indonezji.

Drugim zagadnieniem, które się wówczas 
nasuwało, była sprawa 562 książąt, włada
jących w różnych częściach Indii. W teorii 
mieli oni prawo zachować niepodległość, w 
praktyce jednak okoliczności i bezwzględny 
rozmach naczelnych administratorów kraju 
spowodowały całkowite wchłonięcie tych 
księstw przez Unię Indyjską w ciągu krót
kiego czasu.

Trzecim zagadnieniem była obawa, czy ad
ministracja w Indiach i Pakistanie osiągnie 
znośny poziom. Tutaj niewątpliwie nastą
piły pewne niedomagania, wywołane wycofa
niem kilkuset doświadczonych urzędników 
brytyjskich oraz wprowadzeniem w życie za
sady gospodarki planowej. Jeśli chodzi o In
die, to zdaniem Griffithsa poziom admini
stracji jest wysoki w centrum, mniej zada
walający w stanach Unii, a stosunkowo 
kiepski w dystryktach (powiatach). Paki
stan posiada garść bardzo uzdolnionych 
wyższych urzędników, którzy nie mają od
powiednich niższych wykonawców i w re
zultacie powstają w administracji niekoń
czące się zatory, w obu krajach panuje roz
powszechniona opinia, że korupcja kwitnie, 
ale że na szczytach poziom uczciwości jest 
wysoki.

Indie — podkreśla Griffiths — są niewąt
pliwie najlepiej administrowanym krajem 
w Azji południowo-wschodniej.

Członkostwo Commonwealthu. Zagadnie
niem wciąż jątrzącym się, choć nie tak już 
rozognionym jak w roku 1947 czy 1949, jest 
spór między Indiami a Pakistanem, który 
doprowadził do stanu „prawie wojny”. Spra
wa nie jest rozwiązana, bo choć Indie uwa
żają Kaszmir już całkiem za swój, dla Paki
stanu jest to nadal najbardziej żywotne ze 
wszystkich zagadnień, choć niekiedy dorów
nywa mu ważnością możliwość braku wo
dy dla irygacji Pundżabu zachodniego, co 
wywołuje spory o wodę z kanałów.

Rzeczą znamienną jest, że oba kraje po
zostały w ramach Commonwealthu. W wy
padku Pakistanu jest to logiczny wynik 
nauk zmarłego Jinny, który podkreślał, że 
Pakistan musi mieć podwójną orientację: w 
kierunku Wielkiej Brytanii i w kierunku 
krajów islamskich. Przywódcy Pakistanu 
nie dali się zepchnąć z tego dualizmu przez 
niechęć do Zachodu, żywą u wielu duchow
nych muzułmańskich.

Postęp gospodarczy. W dziedzinie gospo
darczej zanotować można plusy i minusy. W 
Indiach wytwórczość wzrosła ogromnie. Sto
pa życiowa po wsiach wyraźnie poprawiła 
się., podobnie wśród robotników przemy
słowych; produkcja żywności powiększyła się 
do tego stopnia, że Indie w normalnym ro
ku mogą obecnie wyżywić się same. Z dru
giej strony, drugi plan pięcioletni jest am
bitny i doprowadził Indie do1 poważnego 
braku dewiz zagranicznych i do początków 
inflacji. Okaże się czy rząd indyjski będzie 
miał odwagę dokonać niezbędnych cięć.

Także w Pakistanie, który był doskona
łym przykładem gospodarki kolonialnej, 
postęp jest widoczny. Port w Chittagong 
potroił swą zdolność przeładunkową, a prze
mysł włókienniczy zbudowano prawie z ni
czego. Ale i tu jest za dużo pośpiechu, któ
rego o tyle nie można brać za złe, że jest 
wyrazem woli postępu i może być w porę, 
gdzie potrzeba, zahamowany.

Sir Percival kończy swe wywody stwier
dzeniem. że posiadanie własnych rządów 
przez Indie i Pakistan usprawiedliwione zo
stało, nawet ponad miarę, przez osiągnięcia 
pierwszego dziesięciolecia.

Kto będzie rządził w przyszłości? Artykuł 
W. Clarka w „Obseryerze” zajmuje się mniej 
dorobkiem dziesięciolecia, a bardziej ewolu

cjami politycznymi i cywilizacyjnymi, odby
wającymi się w łonie społeczeństwa hindus
kiego, zwłaszcza jego góry (Pakistanem ar
tykuł ten nie zajmuje się wcale).

Dobiega końca era, którą można by naz
wać erą Nehru, a wraz z tym skończyć się, 
lub w każdym razie przekształcić się mogą 
rządy Partii Kongresowej, poprzez którą 
Nehru rządził Indiami. Wprawdzie sam 
Nehru, liczący dzisiaj lat 67, wykazuje nie 
zmniejszony wigor, ale inni przywódcy par
tii, którzy przeważnie przekroczyli już sześć
dziesiątkę, nie mogą się tym pochwalić. To
też zarysowują się już na horyzoncie życia 
Indu nowe siły i dążności.

Obecni przywódcy Partii Kongresowej — 
stwierdza otwarcie Clark — popadli w izo
lację w odczuwaniach społeczeństwa, po
nieważ mają za sobą doświadczenia, nie bę
dące udziałem większości ich rodaków, mia
nowicie doświadczenia „intymności” swego 
konfliktu z „rajem” brytyjskim. Podobnie jak 
Amerykanie w swej walce o niepodległość 
w końcu XVIII wieku, tak i przywódcy hin
duscy w swych zmaganiach w latach 1920- 
1947 domagali się własnego rządu, wzorowa
nego na rządzie brytyjskim, wolności w 
tradycyjnym znaczeniu brytyjskim, równości 
z narodem brytyjskim. Celem ich było po
kazać, że wszystko, co potrafią robić Bry
tyjczycy, potrafią i oni.

To jest właśnie postawa, na której zbudo
wane zostały Indie Nehru. Jest to demo
kracja, której formy ściśle są modelowane 
według tradycji brytyjskiej. Jest to pań
stwo świeckie, w którym religia (wbrew ca
łej historii Indii) podporządkowana jest po
lityce. W miarę zaś możliwości Indie stają 
się państwem przemysłowym, podobnie jak 
Wielka Brytania przeszła rewolucję przemy
słową w końcu XVIII wieku.

Proklamowanym celem rządu Partii Kon
gresowej jest osiągnięcie „socjalistycznego 
wzorca społeczeństwa”. W praktyce oznacza 
to wyrównanie przerostów bogactw i ubó
stwa, co było dążeniem większości demo
kratycznych rządów Zachodu w ubiegłym 
pokoleniu. Indie pod rządami Nehru zosta
ły zespolone w jednolite państwo narodowe 
na model europejski, sprzecznie z indyjską 
tradycją drobnych księstewek.

Odrodzenie gandhyzmu? Obecnej dominu
jącej grupie „westernistów” przeciwstawia 
się — nawet w obrębie Partii Kongresowej
— nowe pokolenie, które miało tylko bar
dzo powierzchowny kontakt z Brytyjczyka
mi. Jego rzecznicy głoszą, że stają w obro
nie tradycyjnych cnót hinduskich i przeciw 
zbyt pośpiesznym innowacjom zachodnim. 
Grupa ta za swego patrona uważa Gandhie- 
go, z jego kultem ascetyzmu, modlitwy, naj
prostszych rzemiosł domowych i pacyfizmu, 
choć w pewnych sprawach odbiega od jego 
koncepcyj.

„Gandhyści” (jak sami lubią być nazywa
ni) pragną przywrócenia religii jej trady
cyjnego, głównego miejsca w życiu Indii, go
dząc się z powrotem systemu kastowego i 
z nieuniknionym zaostrzeniem się konflik
tów z muzułmanami w Pakistanie, które bę
dą tego wynikiem. Za nie-indyjskie uważają 
zarówno państwo świeckie jak centralistycz
ne Ponieważ pochodzą przeważnie z drob
nomieszczaństwa, nie z arystokracji, jak 
wielu obecnych przywódców Partii Kongre
sowej, mają dążności prowincjonalne, po
dobnie jak wszyscy, którzy ich powołali —
— pragnęliby więc większej autonomii pro- 
wicyj, opartej na używaniu miejscowych ję
zyków. W ten sposób przywrócona została
by tradycja Indii podzielonych.

Wszystko to są rzeczy wyklęte dla Nehru 
i jego zwolenników i stale atakują oni „ob-
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skurantyzm” gandhystów w dziedzinie nau
ki i postępu przemysłowego.

Komuniści na widowni. Nehru i jego zwo
lennicy starają się plany swoje przeprowa
dzić drogą perswazji i metod demokratycz
nych, natrafiają jednak na inercję szero
kich rzesz ludności. Wyzyskują to komuni
ści, którzy stanowią drugie skrzydło opozy
cji. Polityka ich jest prosta i nie odbiega w 
pierwszym przynajmniej stadium od polity
ki komunistów w Chinach. Celem ich jest 
osiągnąć fte same zmiany, do których zmie
rza Nehru, lecz raczej przez przymus niż 
perswazję.

Komuniści stanowią realną siłę i gdyby 
Partia Kongresowa zawiodła w kierownic
twie, staliby się jej naturalnymi następca
mi, jak to na mniejszą, prowincjonalną ska
lę wykazały wybory w Kerali. Być może jed
nak żywioły pro-zachodnie w Partii Kongre
sowej wytworzą sobie warstwę nowych przy
wódców, którzy ożywią znów sympatie hin
duskie dla Zachcdu.

KRAJ LUDZI SZCZĘŚLIWYCH
W wiadomościach o zaburzeniach i kon

fliktach, o penetracji komunistycznej i spo
rach terytorialnych w Azji niezmiernie 
rzadko spotyka się nazwę Syjamu, czyli we
dług dzisiejszej terminologii oficjalnej Thai- 
landu. Wydawać by się mogło, że kraj ten 
jest najspokojniejszym zakątkiem konty
nentu azjatyckiego. Czy tak jest w istocie?

Z dziejów Syjamu. Syjam pod względem 
rasowym jest krajem mieszanym, podobnie 
jak sąsiadujące z nim Indochiny i kraiki 
półwyspu malajskiego. Ludność jest pocho
dzenia bądź malajskiego, bądź chińskisgo, 
przy czym element chiński ma zdecydowa
ną przewagę. Monarchia syjamska powsta
ła w XIII wieku naszej ery; od roku 1782 
na czele jej stoi dynastia Rama. Pochodzi z 
niej także obecny król Bhumiboi Adulyadej 
czyli Rama IX.

Do roku 1932 Syjam prawnie był monar
chią absolutną. Ten stan rzeczy nie uległ 
większym zmianom i potem, kiedy utworzo
no rodzaj parlamentu. Podczas pierwszej 
wojny światowej Syjam stał w obozie alian
tów, podczas drugiej próbował zachować 
neutralność, ale pod naciskiem Japonii mu- 
sia; wypowiedzieć wojnę mocarstwom sprzy
mierzonym uzyskując w zamian nabytki te
rytorialne. Wypowiedzenie wojny aliantom 
zostało odwołane w roku 1945, a w roku 1946 
nastąpiło zawarcie pokoju i powrotu do gra
nic z roku 1941. W roku 1947 Syjam, już 
pod nową nazwą Thailandu, wszedł do or
ganizacji Narodów Zjednoczonych.

Pod znakiem Buddy. Obszar Syjamu wy
nosi 518.162 km kw. i wrzyna się w środko
wą część półwyspu malajskiego. Ludność 
dochodzi obecnie do dwudziestu milionów. 
Olbrzymią pi-zewagę mają wśród niej bud
dyści, niewielki odsetek tworzą mahometa
nie, a dużo jeszcze mniejszy chrześcijanie. 
Według ostatnich obliczeń przedwojennych 
znajdowało się w Syjamie 18.416 świątyń 
buddyjskich i 104.744 duchownych.

W pagody buddyjskie obfituje stolica kra
ju Bangkok, licząca obecnie do miliona 
mieszkańców, a zbudowana przeważnie na 
palach. Bangkok ma zamożną dzielnicę no
woczesną z luksusowymi hotelami, restaura
cjami i lokalami nocnymi. Niewątpliwie — 
jak napisał niedawno jeden z koresponden
tów zagranicznych — w żadnym innym mie
ście Azji poza Hong Kongiem i Tokio cu
dzoziemiec nie czuje się tak dobrze jak wła
śnie w Bangkoku.

Odwrotna strona medalu. Ale poza fasadą 
nowoczesnej dzielnicy Bangkoku rozciągają

się dzielnice uboższe, w wyglądzie swym nie 
zmienione chyba od pięćdziesięciu, stu, a na
wet dwustu lat, i przypominające osiedla 
ludzkie w całym kraju. Charakteryzują je 
„klongi” (kanały), prymitywne budynki na 
palach, łodzie mieszkalne, tłumy nagich 
dzieci, czarno ubranych mężczyzn i kobiet 
żujących orzeszki. Te właśnie części Thai
landu' stały się od pewnego czasu atrakcją 
dla turystów i przedmiotem pełnych współ
czucia okrzyków Amerykanek.

W rzeczywistości jednak nie spotyka się 
w Syjamie takiej riewysłowionej nędzy, jak 
w sąsiedniej Kambodży, w Pakistanie czy w 
Indiach. Słyszy się ciągle, że Thailand nie 
zna napięć społecznych i że wszyscy jego 
mieszkańcy mają co jeść. To drugie jest na 
ogół prawdą i prawdą jest także, że rzadko 
gdzie w Azji widzi się tyle sytych i beztros
kich twarzy. Wnioskować jednak z tego o 
braku materiału palnego byłoby omyłką. Lu
dzie syci, ale żyjący w prymitywnych wa
runkach, zaczynają pragnąć wyższej stopy 
życiowej z chwilą kiedy uświadomią sobie 
tego możliwość.

Komunistyczny pretendent. Marszałek 
Phibumsongram, szef rządu syjamskiego, 
podkreśla zawsze: ,,My nie boimy się ko
munizmu”. Istotnie mieszkańcy kraju nie 
obawiają się komunizmu, ale część ich 
przynajmniej oczekuje jego nadejścia, w 
nieświadomości co on oznacza. Zdecydowa
nymi zwolennikami komunizmu są, jak i 
gdzie indziej, niektórzy inteligenci — nad
to spotyka się ich wśród Chińczyków za
granicznych.

Kiedy spaceruje się ulicami Bangkoku, 
na których znajdują się sklepy, pod lekko 
przymocowanymi podobiznami króla i mar
szałka Czian-ka j-szeka, wodza Chin naro
dowych, przy niedyskretnym powiewie wiatru 
zobaczyć można fotografie Mao-tse-tunga, 
a nawet Stalina. Uznanym przywódcą ko
munistycznym Syjamu jest Pridi Phono- 
myong, który w roku 1948 był premierem, 
ale został obalony w drodze zamachu stanu 
przez marsz. Phibumsongrama. Pridi prze
bywa od tego czasu w Chinach i przygoto
wuje swój powrót do Thailandu.

Władza marszałka nie jest taka „muro
wana”, jakby się mogło wydawać, gdyby wie
rzyć zapewnieniom oficjalnym. Ostatnio za
szkodziła mu bardzo afera szefa policji ge
nerała Phao, który, jak twierdzą przeciw
nicy rządu, zaplątany jest w wielką aferę 
szmuglu opium. Marsz. Phibum opiera się 
na policji i wojsku, podczas gdy marynarka 
wojenna, której zardzewiałe, stare kanonier- 
ki oglądać można bez przeszkód na rzece 
Menang, odnosi się ponoć wrogo do mar
szałka. Ale także policja i wojsko nie są 
tak zupełnie pewne. Są tam różne grupy i 
grupki. które chciałyby przy okazji upiec 
własną pieczeń.

Wpływy amerykańskie. Spośród państw 
Zachodu największy wpływ na politykę 
rządców Syjamu mają oczywiście Ameryka
nie. Pewni są oni poparcia wyższych urzęd
ników i zamożniejszych mieszkańców miast, 
zwłaszcza kupców, mniej pewni „lokatoi'ów 
łodzi mieszkalnych”, choć i o nich zabiega
ją. Jak stwierdził niedawno jeden z amery
kańskich znawców życia kraju: „Jedyną
rzeczą, jaką tworzymy ,jest coś, czego być 
może wcale nie pragniemy: budzimy w tych 
ludziach świadomość, że istnieje także inne 
życie, w którym można mieć więcej rzeczy 
niż tylko ryby, ananas i owoce mango, na
pełniające żołądek”.

Obok przemysłu amerykańskiego dużą 
ekspansję w Syjamie, jak we wszystkich 
prawie krajach azjatyckich, wykazuje prze
mysł niemiecki. Jak podkreślił niedawno z 
dumą jeden z dzienników zachodnio-nie-

mieckich, nie ma prawie większej firmy 
niemieckiej, która nie miałaby jakichś sto
sunków handlowych ze Syjamczykami. Ko
biety piorą bieliznę niemieckim proszkiem 
mydlanym, riksze pochodzą z Bielefeldu, 
niemieckie też są głośniki i sporo samocho
dów

KOŚCIOŁY I WOLNOŚĆ
Na kongresie światowej Rady Kościołów 

(World Council of Churches) w New Ha
ven (Connecticut) w Stanach Zjednoczo
nych, poruszono sprawę stosunków wzajem
nych między protestantami i katolikami w 
niektórych krajach. Bezpośrednim powodem 
tych wystąpień były wydarzenia w Kolumbii.

Niektórzy delegaci 165 protestanckich i 
prawosławnych grup wyznaniowych, wcho
dzących w skład Rady, próbowali rzucać o- 
skarżenia pod adresem Kościoła katolickie
go. Po gorących dyskusjach przeszła kom
promisowa rezolucja, zgłoszona przez an
glikańskiego arcybiskupa Canterbury, dra 
Fishera, która wzywa Komitet Wykonaw
czy Rady do „przestudiowania zagadnienia 
wolności wyznania w krajach katolickich i 
innych”.

Nawet ta złagodzona rezolucja nosi ce
chy zarzutu nietolerancji wobec Kościoła i 
krajów katolickich. Dziwne są te ataki, w 
których przodował pastor Niemoeller, gdy 
się zważy, że on i podobni jemu przedsta
wiciele protestantyzmu i prawosławia „na
wiązywali przyjazną łączność” ze swymi od
powiednikami w krajach opanowanych 
przez komunizm, gdzie właśnie Kościół ka
tolicki był jedynym, nieraz męczeńskim o- 
brońcą wolności wyznania i wolności w 
ogóle.

NIEPODLEGŁE MALAJE
Persekutuan Tanah Melaju — Federacja 

Malajska, jako nowe niepodległe państwo, 
dołącza do zespołu wolnych narodów 
Wspólnoty (Commonwealth). Wysoki Komi
sarz brytyjski, sir Donald MacGillivray, pod
pisał w Kuala-Lumpur traktat z przywód
cami malajskimi, na podstawie którego 31 
sierpnia 1957 roku dziewięć państw Fede
racji Malajskiej z 6 milionami mieszkańców, 
wraz z Malakką i Penangiem, uzyska nie
podległość po 83 latach od podpisania pier
wszego układu z Wielką Brytanią.

„Osiągnięcie niepodległości — oświadczył 
przewodniczący historycznego zebrania, suł
tan Kedah — stało się możliwe dzięki szcze
remu dążeniu Wielkiej Brytanii, by dopro
wadzić nasze kraje do zrealizowania ich as- 
puacji...”

Tuanku Abdul Rahman, władca państwa 
Negri Sembilan, został obrany na lat pięć 
„Najwyższym Rządcą” federacji, czyli bę
dzie reprezentował Królową Elżbietę, jako 
„Głowę” Wspólnoty Narodów, do której Fe
deracja zechciała przystąpić.

Na zasadzie układu o obronie i pomocy 
wzajemnej między Wielką Brytanią i Fede
racją Malajską, wojska brytyjskie pozostaną 
jako oddziały sojusznicze, głównie by poma
gać w ukrócaniu terrorystycznych band ko
munistycznych.

KOMUNIŚCI W KERALA
W najmniejszym „stanie” hinduskiej re

publiki, Kerala, liczącym jednak 13.600.000 
mieszkańców. komuniści doszli do władzy 
nieznaczną większością, której prawomoc
ność jest zresztą kwestionowana.

Miejscowy rząd, na którego czele stoi je
den z przywódców hinduskiej partii komu
nistycznej, Nambudripad, celowo dopuszcza 
strajki, zamieszki i przejawy walki klasowej; 
policja nie interweniuje, gdy podburzone
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tłumy i wypuszczeni więźniowie oblegają 
hinduskich i cudzoziemskich plantatorów, 
nie dopuszczając wody i żywności, kamienu
jąc i napastując „wrogów klasowych”. „Ko
mitety Ludowe”, powołane dla „wejrzenia 
w niektóre przejawy działalności społecznej 
i gospodarczej”, zaczynają funkcjonować 
jako „Trybunały Ludowe”, według wzorów 
sowieckich i chińskich.

Zarządzenia szkolne o selekcji nauczycieli 
i nacjonalizacji szkół w Kerali są wyraźnie 
wymierzone przeciwko szkołom katolickim, 
których istnieje około 3 tysiące na ogólną 
ilość 6 tysięcy.

Rząd centralny w Delhi z niepokojem pa
trzy na tę lekcję poglądową przejęcia rzą
dów przez komunistów; coraz silniejsze są 
nalegania, aby interwencja położyła kres 
bezprawiu.

NARODY ZJEDNOCZONE
Raport Specjalnej Komisji Organizacji 

Narodów Zjednoczonych w sprawie powsta
nia węgierskiego i jego zgniecenia przez bez
prawną interwencję sowiecką, powoduje, że 
rola Narodów Zjednoczonych, jako stróża 
porządku międzynarodowego, jest przy róż
nych okazjach dyskutowana.

Izba Lordów w parlamencie brytyjskim 
poświęciła ONZ specjalną debatę. Ciekawym 
przykładem, jak niezależna opinia brytyj
ska potrafi reagować na zaniechania „par
lamentu narodów”, było niezwykle szczere 
wystąpienie lorda St. Oswalda, sekretarza 
honorowego Komisji Europy Środkowo- 
Wschodniej Ruchu Europejskiego, który

JUBILEUSZE KAPŁAŃSKIE

KS. JAN JAŻDŻEWSKI
Duszpasterz polski w Sibson Camp, ks. 

Jan Jażdżewski obchodził w dniu 6 czerwca 
bież. roku 25-lecie swych święceń kapłań
skich, które w roku 1932 otrzymał w Wilnie 
z rąk ś.p. ks. arcybiskupa R. Jałbrzykow- 
skiego. Z pochodzenia Pomorzanin, ks. Jaż
dżewski skierował swe kroii na wschodnie 
ziemie Polski i po święceniach pracował w 
diecezji pińskiej, pełniąc zarazem obowiąz
ki kapelana w Korpusie Ochrony Pograni
cza.

Wywieziony do Rosji, wstąpił w 1941 roku 
do tworzącego' się tam wojska polSKiego, a 
potem był duszpasterzem dla ludności cy
wilnej w Persji i Palestynie. Od przybycia 
do Anglii w roku 1947 pracuje niestrudze
nie wśród rodaków jako oddany opiekun ich 
dusz, pełniąc bez rozgłosu swe posłannic
two kapłańskie.

KS. KAN. JULIUSZ KACZOROWSKI
Urodzony w Rzeszowie, studia teologicz

ne skończył na UJK we Lwowie, gdzie też 
w dniu 26 czerwca 1932 roku otrzymał świę
cenia z rąk ks. arcybiskupa B. Twardow
skiego. Po święceniach pracował na UJK ja
ko asystent i uzyskał stopień doktora św. 
Teologii. Był też prefektem gimnazjum im. 
J. Słowackiego. Wywieziony do Rosji zgła
sza się w 1941 roku do wojska polskiego i 
zostaje kapelanem wojskowym. Pełni potem 
kolejno obowiązki prefekta w szkole juna
ków, kapelana 5 D. P. W dowództwie 2 Kor
pusu prowadzi biuro metrykalne. Za swe 
zasługi wojskowe otrzymuje przywilej nosze
nia rokiety i mantoletu kanonickiego oraz 
srebrny Krzyż Zasługi z mieczami.

Po przybyciu do Anglii pełni kolejno obo
wiązki duszpasterskie w kilkj polskich sku
piskach w okolicach Chesterfield. Organizu-

swego czasu walczył pod sztandarami ONZ 
w Korei: „...Jestem przekonany — wywodził 
mówca — że akcja koreańska przyhamowała 
zapędy agresorskie Związku Sowieckiego. 
Kreml musiał się zastanawiać, że jeżeli 
obrońcy pokoju byli gotowi walczyć na Ko
rei, oprą się agresji także gdzie indziej... 
Mały promyk światła rozjaśnił ciemności 
na świecie. Ale od czasu kampanii koreań
skiej horyzont się zaciemnił... Po tym pier
wszym skutecznym przeciwstawieniu się za
grożeniu, następne groźby nie spotkały się 
z dostatecznym oporem. Nie przeciwstawiono 
się agresji. Inicjatywę oddano przeciwnikowi. 
...Sprawa raportu węgierskiego jest może 
najoczywistszym przykładem moralnego 
tchórzostwa. 26 czerwca, przedstawiciele 26 
narodów nie potrafili ustalić daty dla zwo
łania specjalnego posiedzenia ONZ, pomimo 
uprzedniej decyzji, że raport powinien być 
rozważony możliwie jak najprędzej, z uwa
gi na interes narodu węgierskiego(!)... 
Schorzenie moralne zaatakowało Narody 
Zjednoczone i dotyka każdego z członków- 
wskich narodów... To tłumaczy, że istnieje 
jedno prawo dla tych, którzy chcą uznawać 
autorytet ONZ, i inne prawo, dla tych, któ
rzy mu się przeciwstawiają. — ...Zastana
wiam się jak prędko heroiczne powstanie 
węgierskie zostanie po prostu zapomniane 
przez większość wolnych ludzi, zwolenników 
wygodnego życia?... W listopadzie ub. roku 
22 tysiące Węgrów zostało zabitych przez 
czerwoną armię. Ilu z nas pamięta liczbę 
poległych w Powstaniu Warszawskim sprzed 
lat trzynastu?... Dwieście czterdzieści tysię
cy zabitych w ciągu 60 dni; zabitych przez

je ośrodki duszpasterskie i często objeżdża
jąc cały powierzony mu teren niesie pomoc 
duchową swym rodakom w nowych warun
kach wychodźczego osiedlenia. Jest jednym 
z tych polskich kapłanów, którzy dzieląc z 
żołnierzem polskim jego losy i trudy pozosta
li z nim na uchodźstwie, aby zapewnić mu 
to co najbardziej przypomina Ojczyznę: pol
ski kościół i polską w nim służbę Bogu.

KS. MARIAN MAJEWSKI
Obecny duszpasterz polski w Bedfordzie, 

ks. Marian Majewski urodził się w Nowym 
Sączu, skończył studia teologiczne na UJ i 
w Katowicach otrzymał święcenia kapłań
skie w dniu 24 czerwca 1932 roku. Po świę
ceniach był wikariuszem w diecezji śląskiej, 
a wybuch wojny zastał go na stanowisku 
proboszcza w Lipowcu. Zmuszony do opusz- 
czenią śląska, był potem kapelanem Bryga
dy świętokrzyskiej, wspomagając czynnie 
pracę patriotyczną, w konspiracji. Areszto
wany przez Niemców był skazany na śmierć.

Niemców, ale przy świadomej współwinie 
Rosjan!... My, którzy najgłębiej wierzymy 
w ideę Narodów Zjednoczonych, jesteśmy 
gorzko zawiedzeni ich nieskutecznością w 
ostatnich latach, żądamy reform, które by
łyby przywracającą życie operacją...”

Wypowiedziom „żołnierza ONZ” wtóruje 
głos sędziwego polityka. Z okazji obrad lon
dyńskich amerykańskiego Stowarzyszenia 
Prawników, Sir Winston Churchill wspom
niał Narody Zjednoczone w toaście ku czci 
zawodu prawniczego na bankiecie w Domu 
Cechów — Guildhall: „...Nie należę do tych, 
którzy doradzają wyjście z ONZ. Ale jest 
pewne, że jeżeli Zgromadzenie będzie nadal 
wydawało decyzje na podstawie nieprzyjaź
ni, oportunizmu, albo zazdrości i podrażnie
nia, cała instytucja nie zda się na nic... W 
wielu wypadkach ONZ zawiodło. Sprawa 
Węgier przychodzi mi na myśl. Nie może
my poprzestać na rozwiązaniach, na pod
stawie których nasz system prawa między
narodowego stosuje się tylko do tych, któ
rzy wykazują dobrą wolę przestrzegania go... 
Istnienie organów międzynarodowych nie 
zwalnia nas od indywidualnej odpowiedzial
ności tak długo póki system sprawiedliwości 
międzynarodowej nie stanie się odpowie
dzialny i skuteczny... Ludzie porządni ma
ją obowiązek jednoczyć się z przyjaciółmi w 
przymierza służące sprawiedliwości i hono
rowi... Takiemu celowi służy Pakt Północ
no-Atlantycki i inne pakty broniące wolno
ści w świecie. Takim przymierzem jest, wie
rzę w to, zjednoczenie narodów anglosas
kich.”

ułaskawiony i zesłany do obozów w Oświęci
miu, Buchenwaldzie i Dachau, gdzie pomi
mo prześladowań śpieszył towarzyszom nie
doli z pomocą, podnosząc ich na duchu 
swoją pogodą. Po uwolnieniu pojechał do 2 
Korpusu, gdzie pracował w szefostwie dusz
pasterstwa. PO przyj eździe do Anglii pracu
je na placówkach duszpasterskich w rozmai
tych skupiskach polskich.

KS. FRANCISZEK WINCZOWSKI
Urodzony w Mysłowicach, ks. Franciszek 

Winczowski ukończył gimnazjum w swym 
mieście rodzinnym i początkowo, przez dwa 
lata, studiował prawo i administrację. Idąc 
za głosem powołania wstąpił do seminarium 
duchownego i w roku 1932 skończył studia 
teologiczne na UJ w Krakowie. Wyświęco- 
ny na kapłana został w dniu 26 czerwca 
1932 roku. Przed wojną był wikarym w Ka
towicach. Wielkich Hajdukach i Pawłowie 
Ścigany przez Gestapo1 przedostał się na Wę
gry. gdzie był duszpasterzem dla Polaków 
w obozach cywilnych i wojskowych. Po za
jęciu Węgier przez Niemców udał się do Pa
lestyny, i tu w Jerozolimie i jej okolicach 
nadal pracował jako duszpasterz.

W roku 1942 wyjechał do Persji, a stam
tąd wraz z Polakami uchodźcami do Ugan
dy i Tanganiki. W Afryce rozwija działal
ność duszpasterską wśród młodzieży, organi
zuje szkolnictwo, pracuje w nim jako pre
fekt i wznosi kaplice, zasługując sobie na 
głęboką wdzięczność rodaków. W roku 1950 

przybywa do Anglii i aż dotąd pracuje js- 
ko duszpasterz w obozie Long Marston, ota
czany szacunkiem i miłością wiernych za 
cichą i pełną skromności pracę i za dobre, 
chętnie śpieszące z pomocą serce.

♦
Wszystkim Wielebnym Księżom Jubilatom 

składamy z okazji Ich srebrnych godów ka
płańskich z głębi serca płynące życzenia da'- 
szej pomocy Bożej i wielu obfitych łask na 
dalszej drodze kapłańskiego życia.

ŻYCIE — Nr 34 (531) 25. 8. 1957 r. 15



LUDZIE I ZDARZENIA
Zamek Basryca,daw na letnia 
rezydencja królów Bułgarii, o- 
becnie zamieniona na dom wa
kacyjny dla literatów, był nie
dawno teatrem ponurego figla, 
jaki paru młodszych pisarzy 
bułgarskich urządziło swym 
starszym i lojalniejszym wobec 
reżymu komunistycznego kole
gom. Wszystko zaczęło się od 
burzliwej dyskusji polityczno- 

literackiej, która — jak co wie
czór niemal — toczyła się po
między zwolennikami literatury 
niezaangażowanej, którym prze
wodził jeden z poetów bułgar
skiego ruchu oporu z ostatniej 
wojny, a obrońcami pozostałej 
z czasów „słoneczka” linii soc
realizmu literackiego. Nagle, z 
odbiornika radiowego rozległy 
się odgłosy strzelaniny i jakieś 
gromkie okrzyki. Gdy przeraże
ni ludzie pióra zerwali się z 
miejsc, nieznany głos speakera 
obwieścił z entuzjazmem: „W 
Sofii wybuchło powstanie anty
komunistyczne, przywódcy re
żymu są aresztowani; lada 
godziny spodziewany jest po
wrót króla Symeona”. Poczem 
rozległy się dźwięki dawnego 
hymnu „Szumi Marica”. Ref
leks bułgai-skich pisarzy był 
natychmiastowy: jeden przed 
drugim — ze znanym stalinow
cem, Wasilewem na czele — 
zaczęli odrzekać się od ideologii 
komunistycznej i jakichkolwiek 
związków z reżymem; stara 
poetka Dorka Sordanowa w jed

nej chwili przypomniała sobie, 
że w tym samym zamku przyj
mowana była przez swą przyja
ciółkę... królowę. Patriotyczny 
ten nastrój popsuł dopiero 
sprawca całego zamieszania, 
(ów bułgarski poeta „Akowiec”) 
przyznając się, że to on włączył 
do odbiornika radiowego dykta
fon z nagraną na taśmę kontr
rewolucyjną audycją. Sprawa 
odbyła się — jak dotąd — bez 
ofiar. Tylko bułgarski minister 
oświaty o symbolicznie brzmią
cym nazwisku: Wyłko Czerwen- 
kow kazał opisać to zdarzenie w 
oficjalnej „Narodnej Kulturze” 
— ku przestrodze słabnącym w 
rewolucyjnym zapale intelektu
alistom.

*
„Kurtyna radarowa”, czyli sieć 
stacji mogących na daleką od
ległość wykrywać samoloty nad
ciągające na kontynent ame
rykański z kierunku północne
go, jest już — jak się zdaje — 
dziełem dokonanym. Rozciąga 
się ona na przestrzeni z górą 3 
tysiące mil wzdłuż mniej wię
cej ark tycznego kręgu polarne
go przez tereny Alaski i północ
nej Kanady. Urządzenia rada
rowe o nieznanym dotąd zasię
gu wykonane zostały przez 
Western Electric Company na 
zamówienie lotnictwa Stanów 
Zjednoczonych, które też za
pewnia ich obsługę. Zdjęcie na
sze przedstawia jedną z pierw
szych ukończonych baz radaro-

wych, zainstalowaną na górzys- *
tym pustkowiu kanadyjskim. Leslie Caron, świetna francuska

tancerka i gwiazda filmu będzie 
i grała tytułową rolę w nowej 

muzycznej wersji „Gigi” według 
znanej powieści Colette. Zdję
cie, które zamieszczamy, doko
nano w podparyskim Lasku Bu- 

; lońskim, gdzie Leslie oraz jej 
główny partner — wiecznie mło
dy Maurice Chevalier — korzy
stają z kilku chwil przerwy w 
nakręcaniu pierwszych scen. 
Odpoczywa też 4-miesięczny sy
nek artystki, Cristopher, który 
również „wystąpi w tym filmie.

*
Robert Frost, sławny poeta a- 
merykański, zaszczycony został 
niedawno, w 83 roku życia, dwo
ma jednocześnie doktoratami 
„honoris causa” uniwersytetów 
Cambridge i Oksford. „Naresz
cie mam jakiś budzący szacu
nek zawód — powiedział do 
licznie zebranych czytelników i 
studentów. — Przez całe życie 
byłem wr kłopocie, gdy trzeba 
było wypełnić formularz pasz
portowy lub fiszkę w hotelu. 
Kiedy wpisywałem w odpowied
nią rubrykę słowo „poeta”, u-> 
rzędnicy patrzyli na mnie z po
litowaniem lub wręcz żądali po
dania mego prawdziwego zaję
cia. Wpisywałem więc „farmer”, 
„nauczyciel” a później „emeryt”. 
Teraz będę mógł spokojnie o- 
kreślać się jako „doktór”.
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